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N a s z I Wawczyniec Klo,iń,ki 
lomzyński Prym 

29 moja 1981 roku. Wczoraj 
agencje prasowe przekazywały tę wia­
domość lInie do uwierzenia". W War­
szawie, przy Miodowej odszedł Prymas. 

Jako świeżo upieczony dziennikarz, 
wspólnie z fotoreporterem Gaborem 
Lorinczym jedziemy do Zuzeli. Wieś 
spowita kirem. Przed wejściem na po­
sesję kościelną, przepasany czarną 
wstążką portret Prymasa. Przechodzą­
cy obok starszy mężczyzna o lasce, 
zatrzymuje się na chwilę, zdejmuje 
czapkę, ociera oczy ... 

- Zamknęly się drzwi wielkiego czło­
wieczeństwa - mówi jedno z kolJiet spo-

s 
tkana obok rozpadają,cej się "organi­
stówki". - Dla mnie był to człowiek zu­
pełnie ob<:y, nie spokrewniony, a tę Jego 
śmierć odbieram jak nóż wbity w serce. 
On nigdy nie przechodził obojętnie, jak 
przyjeżdżał tu, to nigdy się nie wywyż­
szał. Stale z tym swoim szczerym uśmie­
chem na steranej pracowitym życiem 
tworzy ... Nikt nigdy już toki nie będzie. 

W Muzeum Lat Dziecięcych, w byłej, 
drewnianej organistówce po drugiej stro­
nie przykościelnej ulicy - gabloty z książ­
kami i pamiątkami po kardynale Stefa­
nie Wyszyńskim. Cała seria zdjęć, 
obrazujących życie codzienne syna or-

ganisty z Zuzeli i jego rodziny. Ostrzy­
żony "no zero" StefUś stojący obok sio' 
strzyczki NOŚCI, przytulony przez ojca. 
Mama trzyma na rękach maleńką Ja­
neczkę, obok stoi Stasia. Potem - już 
w !.utannie, z peleryną nicowaną pur­
purą, pochylony nad maleńkim kurczę­
ciem, głaszczący prosięta, na podzuzel­
skiej łące z jakimś ziołem przy nosie ... 

I potem już obrazki z telewizyjnego 
ekranu. Nieprzebrane ~umy pogrążo­
nych w żalu ludzi, ustawionych wzdłuż 
trasy konduktu pogrzebowego w War­
szawie, telegram od Papieża Jana Paw­
ła II, zatyKany załobnym szlochem 
świJt .. Bezsilność wobec Wieczności 
i Wyroków, pokora wobec Równości ... 

- Czuję się naprawdę osierocona -
rozkłada bezradnie ręce 80-letnia sta­
ruszka ... 

\f 
menlów faktograficznych, gromadzone przez lat z górą 40. 
Są one wykorzystywane, między innymi w naszych wydaw­
nictwach oraz służą autorom prac magisterskich o naszej 
ziemi, pomagają w budowaniu wspomnień ... 

SŁOWO OD PREZESA 
Przed chwilą odłożyłem otrzymany nie dawno - wśród 

innych dokumentów - pamiętnik z osobistymi wpisami dla 
Zosi - uczennicy i koleżanki. Wśród nich kartka zapisana 
w rok~ 1.934 przez Hanię (BielickąJ, rówieśnicę Zosi. Patrzę 
na zdlęcle Rady Pedagogicznej Publicznej Szkały w Piątnicy 
z okresu międzywojennego, fotografię księdza prefekta z po­
rafii Piąlnica, artykuł o jego odejściu i nekrolog. 

Otrzymaliśmy od innych ofiarodawców kopie zdjęć. Na 
odwrocie podpisy: )0 mój ojciec z okresu gdy był uczniem 
Szkoły Przemysłu Drzewnego". Zdjęcia z obozu, zbiórki har­
cerskiej ... Wszystkie z dedYkacją i pod pieczę Towarzystwa. 
NapłyWają ,strofy,poezji, w.spomnienia, osobiste pamiątki ... 

yYszystklch oflarodawcow zapewniamy, że dókurr.enty le 
trafiły w dobre ręce, że wzbogaciły spore już zbiory doku-

Wyrażam gorące p~ziękowanie i jestem pełen podziwu 
dla szacunku, jakim obdarzacie Państwo swoich najbliższych 
i czas, który wiązał Ich lub Was osobiście z Naszą Ziemią. 
Bardzo często odnosicie się Państwo do wspomnień bliskich 
z rod~iny, przyja~iół,. nauczycieli,. g~ona rów!es~ik~w ~ tej 
samel szkoty, a rownlez przywołulecle z pamięcI pel zoz ze 
wstęgą Narwi, drewniany most, Stary Rynek z Jocimi łba-

." mi ... 
Wyrażam radość, że w świadomości Państwa Towarzy­

stwo to coś więcej niż statutowe stowarzyszenie. I jako pierw­
szym składam Państwu w tej formie wyrazy szacunku i po-

dziękowania. !ft p(i"r1twf- !lJ~ ~ 
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Nasz, łomżyński Prymas 
Ogromna godność, z jaką 25 

września 1953 roku przekraczał 
bramę więzienia w Rywałdzie Kró­
lewskim, aresztowany za słynne 
"Non posumus" iuż na zawsze 
wystawi mu certyfikat Człowieka 
Prawdy, Niezłomności i Honoru. 

Na wolność wyszedł wprawdzie do­

piero po trzech latach, ale - jak 
sam potem stwierdził - on zawsze 

czuł się wolny. Bo wolne miał su­

mienie i serce. Pół roku wcześnJej, 
w kwietniu przygotował nowe slu-

Stefan Wyszyński przyszedł na 

świat 3 sierpnia 1901 roku, w ro­
dzinie parafialnego organisty 

w Zuzeli, nad Bugiem, nieopodal 

Nura i Ciechanowca. W 1910 
roku z całą rodziną wyprowadza­

ją się do Andrzejewa. Wówczas 

jeszcze chłopak nie przewidywał, 
że z miejscowością tą zwiąże się na 

zawsze. Tu bowiem umiera Matka 

i zostaje pochowana na miejsco­
wym cmentarzu. Będzie to jedno 

z najważniejszych miejsc jego piel­

grzymek w ciągu całego życia. 
Nawet dziś, gdy Od śmierci Pryma­

sa Wyszyńskiego mija 20 lat, na Jej 
grobie zawsze znajdują się świeże 
kwiaty ... 

je mu chęci do pracy, do życia, do 

posługi, którq mu Pan wyznaczy/o 
Spędzał godziny na modlitwach 

przed obrazem Matki Bożej Łomżyń­
skiej, na spotkaniach z wiernymi. 

"Przyjdą nowe czasy, v.ymaga" 
ją nowych świateł, nowych mocy, 
Bóg je da w swoim czasie. Pamię-

W samodzielne życie Stefan 

Wyszyński wyruszył dość wcześnie. 
Dom rodzinny opuścił jako uczeń 
gimnazjum i szkoły handlowej 
w I:omży Już wówczas koledzy zwra­
cali uwagę na "nienormalnie" dużą 
- jak na takiego chłopaka 
- ilość czasu spędzanego na modli-

twach w Katedrze Łomżyńskiej. On 

sam powie po latach: "Tutaj, w tej 
Katedrze, kształtowało się moje po­
wołanie kapłańskie ( .. . )". Wielokrot­

nie odwiedzał dom biskupów łom­
żyńskich, bo zawsze podkreślał, że 
to nadnarwiańskie powietrze, doda-

Kard. Stefan Wyszyński w Łomży podczas obchodów looo·lecia ChrZeścijaństwo w Polsce 

(również zdlęcie no str. l) 

tajmy, że jak Kardynał Hlond, tak 

i ja wszystko zawierzyłem Matce 
Najświętszej i wiem, że nie będzie 
słabszą w Polsce, choćby ludzie się 
zmieniali" . 

by Jasnogórskie. Naród składał je 

przed słynącym łaskami obrazem 
w sierpniu 1956 roku, bez Jego 

Komunikat 
samorzqdu 

miasta łomży 
Samorząd Miasta Łomży, sławia sobie za cel suk­

cesywną poprawę życia mieszkańców miasta jako 

liczącego się ośrodka w regionie. Podstawowym do­

kumentem wytyczającym kierunki społeczno-gospodar­

czego rozwoju miasta, wskazującym główne cele 

i zadania jest istniejąca od 1996 roku "Strategia roz­

woju przedsiębiorczości" . W związku z zachodzący­

mi zmianami gospodarczymi i społecznymi istnieje 

potrzeba aktualizacji tego dokumentu. Postanowiono 

poprosić o wnioski i sugestie mieszkańców Łomży, 

Łomżyniaków mieszkających w kraju i za granicą. 

10 stycznia b.r. odbyło się spotkanie konsultaCYi­

ne z udziałem przedstawicieli łomżyńskich środowisk 

oświatowych, kulturalnych, biznesowych oraz stowa­

rzyszeń i władz lokalnych. Efektem spotkania jest po­

wołanie dwóch zespołów. Przyjęto harmonogram prac 

nad "Strategią rozwoju Łomży". Ich zakończenie pla­

nuje się na pierwsze półrocze b.r. 
Mamy nadzieję, że szeroka konsultac[a przyczyni 

się do wytypowania najważniejszych problemów, ja­

kie powinna zawieroć strategia. 
Dlatego też samorząd miasta Łomży serdecznie za­

prasza mieszkańców Łomży i osoby zainteresowane do 

współpracy przy tworzeniu Strategii Rozwoju Łomży. 

Bieżące informacje o postępie prac będą zamiesz" 

czane na stronach internetowych miasta: www.lom­

za.pl. Wszelkie sugestie państwa mogą być przekazy­

wane pocztą e-mail : wpgi.um@lomza.com lub też 

listownie: Urzqd Miejski w Łomży, 
Stary Rynek 14, 18-400 Łomża. 

Serdecznie zapraszamy do współpracy. 



obecności. Na przygotowanym dlań fotelu spoczywał 
ogromny bukiet z białych róź ... Ale On także przez 
wszystkie lata uwięzienia był z narodem. 

Już w 1981 roku zebrała się grupa ludzi, którzy po­
stanowili utrwalić pamięć o Prymasie w miejscu iego 
urodzenia. Komitet Zuzelski - bo taką przyjęli nazwę 
- tworzyłi mieszkańcy Zuzeli, Andrzejewa, Ostrowi Ma­
zowieckiej, Ciechanowca, Warszawy oraz innych re­
jonów Polski. Wkrótce potem w Polsce wprowadzono 
stan wojenny. Zawieszono działalność wszystkich or­
ganizacji spOłecznych. Mimo tego Komitet Zuzelski nie 
zawiesił prac. Dzięki temu - jak pisze red. Maria Ka­
czyńska w "Gazecie Współczesnei" - Zuzela zaistnia­
ła na mapie Polski i w świadomości Polaków jako mała 
ojczyzna Prymasa Tysiąclecia. 

Pamiętać trzeba, że w pierwszych latach funkcjo­
nowania Komitetu, na strychu kościoła znaleziono sta­
rą chrzcielnicę. Nieopodal świątyni stał rozpadający 
się stary dworek, pamiętający jeszcze carskie czasy. 
To właśnie w nim razpoczynał swoją edukację przy­
szły Prymas. Komitet doprowadził do renowacji 
chrzcielnicy, nad którą obecnie - obok prezbiterium 
- znajduje się wielki portret Prymasa. W zrekonstru­
owanym dworku szkolnym urządzono Muzeum lat 
Dziecięcych. Na przykościelnym placu stanął, wyko­
nany w brązie, jego pomnik, a na wzniesionej obok 
kościoła wielkiej dzwonnicy zawieszono trzy, najwięk­
sze w regionie dzwony. Nadano im imiona: ks. Jerze­
go Popiełuszki, Stefana Kardynała Wy:;zyńskiego i Jana 
Pawła II. Wyremontowany został budynek wikarówki, 
gdzie obecnie mieszkają siostry zakonne, opiekujące 
się muzeum i kościołem. 

Potem Komitet Zuzelski zawiesił swoją działalność 
no 5 lat. Teraz, no inaugurację Roku Prymasowskie­
go, iego członkowie zebrali si~ ponownie. Komitetowi 
przewOdniczy prof. Joanna Radomska ze Szkoły Głów­
nej Gospodarstwa Wieiskiego. 

Dyrektor Muzeum Rolnictwo im. ks. Krzysztofa 
Kluka w Ciechanowcu, który 18 lot temu był pomy­
słodawcą i jednym z realizatorów zuzelskiego muzeum, 
teraz proponuje uatrakcyjnienie jego ekspozycji. Dy­
rektor Uszyński zapowiada uzupełnienie części szkol­
nej, zaaranżowanej wcześniej jako klasa z carskiej 
szkoły elementarnej. Zajmie się tym kierowane przez 
niego muzeum w Ciechanowcu. udało się zdobyć na 
ten cel część środków od samorządu woj. podlaskie­
go. Zainstalowany zostanie w muzeum Prymasa sys­
tem antywłamaniowy, a ekspozycje zostaną profesjo­
nalnie oświetlone. Niektóre eksponaty etnograficzne 
będą ~dane renowacji. 

Od kilku miesięcy obserwuje się zwiększone zainte­
resowanie Zuzelą. Dociera tu coraz więcej turystów 
i pielgrzymów. Tu m. in. miał miejsce finał Sztafety Nie­
pOdległości, zorganizowanej przez Warszawski Związek 
Katolickich Klubów Sportowych. Na 3 sierpnia zapowie­
dziano uroczyslości jubileuszQlNe, przygotowywane przez 
Diecezję Łomżyńską . 

"Człowiekowi - przy całym wysiłku - może zdarzyć 
się prawidłowe rozwiązanie, 'Nłaściwe rozegranie szan­
sy lub nie. Pozostaje wtedy pokoro i nadziejo, że Bóg 
da potrzebne światło i moce. To On pochylając się nad 
ludzkim zmaganiem, nad całą naszą aktywnością, daje 
rozeznanie, doje zwycięstwo. 

A dokonuje się to wszystko za pomocą Matki Naj­
świętszej, obecnej w tajemnicy naszego życia i naszej 
drogi dO Boga. Umierający Prymas Stefan Kardynał 
Wyszyński prosił, aby o tym pamiętać. On sam z od­
wagą, nieustannie wychodził naprzeciw "nowym cza­
som" w ciągłym poszukiwaniu "nowych świateł" 
i mobilizowaniu "nowych mocy". A gdy iuż wszystko 
wypełnil, gdy się utrudził w wielkim wysiłku szukania 
rozwiązań i budowania nowego ładu resztę pozostawił 
Bogu - "Soli Deo", przedstawiając Mu wszystkie spra­
wy przez przyczynę Bogurodzicy Maryi - "per Mariom". 

slr. 4 ... 

Jedwabne: próba czasu, 
próba prawdy 

potem zniknął - nie wiemx co się z nim 
stało - nazwiskiem Korolak który funk­
cjonował w czasie wojny jako burmistrz 
miasteczka, no i to właściwie z ich inspi­
racji ta zbrodnia potworna została doko­
nana przez tłumy miejscowych ludzi. To 
jest finał trzyczęściowej historii: to się zo­
czyna 5 lipca w miasteczku Wąsosz -
mord potworny, masowy no całej żydow­
skiej ludności, wykonany siłami osób lo' 
kolnYch, potem Ródz~ów 7 lipca i 10 lipca 
-Jedwabne. 

Jan Tomasz Gross: Trafiłem 
swego czasu no relację lednego 
z jJrzedwojennych mieszkańców 
Jedwabnego, Szmula Waser:;zIoj­
na. To było relacja zupełnie 
wstrząsająco, dramatyczna, która 
opisuje zdarzenia z 10 lipca 
1941 roku, w dużym skrócie 
oczywiście, bo to jest to co widzi 
jeden człowiek. Ale szczegóły któ­
re tom są podane są zupełnie 
przerażające i dotyczą jakiegoś 
niesłychanie brutalnego procede­
ru mordowania żydowskich oby­
wateli tego miasta przez ich sąsia­
dów. Kończy się to wszystko 
~paleniem wszystkich pozostałych 
Zydów, tych którzy nie zostali 
wymordowani w ciągu całego 

dnia. To była relacja, która mnie 
przez wiele lat trapiła. Wrocałem 
do niej, nie umiałem jej wintegro­
wać w swoją wiedzę o tej epoce. 

wedle tego co zeznają świad­
kowie tam tego dnia, oprócz po­
sterunku żandarmerii niemieckiej, 
która wówczas funkcjonowała 
w Jedwobnem w sile 10 osób, żad­
nych innych Niemców nie było. Ta 
zbrodnia było dokonana, zainsce­
nizowana i wyreżyserowano 
i przeprowadzona pod kierunkiem 
ludzi, którzy - być może do pew­
nego stopnia w sposób samozwań­
czy, być może z jakiegoś tam mia­
nowania, byli uznani wówczas za 
magistrat miasteczka. Główną po­
stacią był taki jegomość, który 

(za RADIEM BIAŁYSTOK S. A.l 
Prof. Tomasz Strzembosz: Relacjo 

Szmula Wasersztajna, która dla profeso­
ra Grossa odgrywa rolę wiodącą, nie 
wydoje się wystarczającą podstawą, aże­
by w oparciu o nią twierdzić, że tak wła­
śnie b)'lo. Ja uzyskałem z kilku źródeł, że 
prawdziwe nazwisko Wasersztajna 
brzmiało inaczej: Całka bądź Całko i jako 
takiego znają go ludzie z Jedwabnego. 
'WIośnie ludżie z Jedwabnego kwestionu­
ją to nazwisko, które funkcjonuje pod 

stT4 .. 
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Nasz, łomżyński Prymas 
idzie się na fali historii, idzie się do 

przodu. Niekiedy się po prostu błą­
dzi. Chciałbym mieć ten intuicyjny, 

oparty o głęboką wiarę sposób trwa­
nia przy Kościele, który nie tylko nie 

cofa historii, ale pozwala jej jak naj­

mniej błądzić, a przede wszystkim 

znaleźć jej właściwe drogi. 

Prof. Ryszard Bender: - Ojczy­

zna - obok Kościoła - była dla 

Kardynała Wyszyńskiego dosłownie 
wszystkim. Ojczyzna ta wielka i ta 

mała . Uważał on bowiem, że Ko­

ściół jest rodziną ojczyzn. Czuł 

~romny sentyment do Łomży, ni­

gdy nie krył swoich związków z tym 
miastem. Także dlatego, że w latach 

1915-1917 uczył się tutaj, że tu 

również zapadła decyzja o jego 

wstąpieniu do kapłaństwa, które 

przecież tak obficie zaowocowało. 

śnięty", bo taki jest mój życiorys, że 
wojnę spędziłem w wieku jeszcze 

"bezpiecznym". Ale wtedy właśnie 
poznałem młodego biskupa, który 

pięknie mówił o chlebie, o roli 

z którą Pan Bóg zawarł przymierze. 

Tą rolą bardzo często posługiwał 
się jako kaznodzieja. Ja to kazanie 

Rok Prymasowski został uroczy­

ście zainaugurowany we wszystkich 

świątyniacl'; Diecezji Łomżyńskiel . 
Najwybitniejszy syn tej diecezji, czło­
wiek wielkiej wiary, wybitny mąż 
stanu, który obronił niezależność 

Kościoła i Polaków zagrożonych 
systemem komunistycznym, zmierza 

dziś do orszaku wyniesionych na 

ołtarze. A przed Katedrq Łomżyń­
ską, biskup Stanisław Stefanek wy­

brał już miejsce, w którym stanie 

wysoki postument Prymasa Tysiąc­

lecia. Wróci, bo tu jest jego miej­

sce. Tak jak na uroczystych obcho­

dach tysiąclecia chrztu Polski, gdy 

przybył tu z Kardynałem Karolem 

Wojtyłą .. · 

Dr Peter Rayna (jeden z biogra­

fów Kardynała Wyszyńskiego): - To 

jest fenomen, że mieliśmy takiego 

Prymasa. Słusznie określa się go 

dziś mianem Prymasa Tysiąclecia. 
Wybitna postać, co podkreślił na­

wet Kardynał Karol Wojtyła, kiedy 

został Papieżem mówiąc, że ta wła­
śnie Jemu wszystko zawdzięcza. 
Pokazuje ta także moja praca. Uka­

zało się już osiem tomów. Chcę 
pokazać od strony historycznej kim 

tak naprawdę był Kardynał Wy­

szyński. 

pamiętam i to był mój pierwszy 

konIakt z Kardynałem Wyszyńskim 
- wówczas biskupem lubelskim. 

- Które z elementów w biskupiej 

Papież Jan Paweł" : - Nie by­

łoby na Stoli0' Piotrowej tego Pa­

pieża ( ... ) gdYby nie było Twojej 

ofiary, nie cofającej się przed wię­
zieniem, Twojej heroicznej nadziei, 

Twojego zawierzenia bez resztki 

Matce Kościoła, gdyby nie było 
Jasnej Góry i tego całego okresu 

dziejów Kościoła w Ojczyźnie, któ­

re związane są z Twoim biskupim 

I prymasowskim posługiwaniem" . 

Biskup Stanisław Stefanek: 

- Pamiętam Go przede wszystkim 

jako młody chłopiec, który stanął 
w szeregu do bierzmowania, gdy 

biskup Wyszyński przyjechał do 

Niedrzwicy Kościelnej pod Lubli­

nem, ażeby bierzmować roczniki 

powojenne. Ja nie byłem "przero-

posłudze chciałby Ekscelencja prze­

jąć od Kardynała Wyszyńskiego? 
- WiernaŚĆ Kościołowi, a nawet 

upór w tej wierności. Taki upór, któ­

ry niekiedy wydawał się "na ze­

wnątrz" zatrzymaniem w miejscu 

wobec hislorii. Nie zawsze, gdy 
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jego tekstem. PoniENłaż tak wiele osób identyfikuje go jako 

Całkę, można przyjąć - wydaje się - z bardzo dużą 

pewnością, że to jest jego prawdziwe nazwisko. Istnieją 

informacje, że tenże Szmul Wasersztajn vel Całka lub 

Całko, był funkcjonariuszem Urzędu Bezpieczeństwa 

w Łomży i jako taki prowadził śledztwa w stosunku do 

konkretnych konspiratorów czy partyzantów okresu po­

wojennego. Te informacje są znacznie szczuplejsze. To 

jest trop, którym należy dopiero pójść, ale wydaje się, 

że ta informacja nosi cechy prawdopodobieństwa. 

A więc nie wypowiadam się tutaj w sposób pewny. Nie 

chcę popełnić błędu prof. Grosso i w oparciu o nielicz­

ne źródła mówić z dużą pewnością. Równocześnie 

stwierdzam, że taka informacja może się okazać praw­

dziwa. Dlatego zależy nam historykom, nam Polakom, 

ażeby' dowiedzieć się kim naprawdę był Całka Wasersz­

ta·ln. Zeby dowiedzieć się kim był człowiek, który złożył 

re ację, która w tak straszny sposób oskarża całe społe­

czeństwo jedwabieńskie o mord. Ja mogę powiedzieć 

Wawrzyniec Kłosiński 

jedna, że te relacje, które zebrałem a które uważam za 

wiarygodne, świadczą o tym, że jakaś grupa osób 

- większa czy mniejsza - brała udział w mordzie, ale 

nie było to zdarzenie, w którym wzięłoby udział społe­

czeństwo Jedwabnego jako cO/ość. Nie wolna więc spo­

łeczeństwo Jedwabnego jako całości o to oskarżyć. Ona 

nie zasługuje na ta. Po prostu twierdzenia Wasersztajna 

są niENłiarygodne. Znam wiele osób, które znacry/y dla 

tego środowiska czy znaczą, co~ dzisial i które ni~ brały 
w tym udziału, natomiast zetknęły się z faktem, że udział 

w tym brali Niemcy. I tutaj jest sprawa węzłowa: jaki był 

udział Niemców, czy tyłko byli to inspiratorzy? Czy tyl­

ko byli to organizatorzy? Czy byli to również wykonaw­

cy tego najstraszniejszego mordu z 10 lipca 41 roku? 

To jest kwestia, ktc?rą nale~ wyjaś.ni~. T~ s~gestie, które 

posiadam w SWOich relaqach, mOWlą ze Ich rola była 

istotna. Ale nie potrafię jeszcze jej okre~ić w sposób zu­

pełnie szczegółowy, a to jest najważniejsze. My musimy 

wiedzieć; dotyczy to zresztą nie tyłko Jedwabnego, dO­

tyczy Radzi/owa, Wqsosza, dotyczy innych miejsc na 

Podlasiu, gdzie podobne zdarzenia miałY miejsce. Jest 

to sprawa o ogromnej wodze historycznej, moralnej. Jest 

to sprawa, którą musimy wyjaśnić do końca. 
(za RADIEM BIAŁYSTOK S. A.) -. 

- -, -',-- H-- '1- 71' .... ~~-~'~ .. ~I'L'. '"ri·.'-· ,-' . -
I r - ./' I ,'-'_ "2-'~ ',~ ... J ... rl .............. ~r-I. __ j.1. __ ...J, .- I l,., _ 

.,--- ,"_ , 1..' ,r ...... ,. ri'" I~'" • l... I., ., •• ,.... __ , • J I _ 
• 

, ~-. ,-t" -_l,' __ .L, r "'''''''''I._i.,~-,..,..~t&:I',,~~'''~~~1 .. ,~, .... -:' . , . 
- • - '" - ,. - l-S" - -', - -. ,I, _ -, .., I -

,,','" ','_'}._. :,.-ł- •. l_\ .. ,-,· ... "...·,., .. lL! T_., I, •. ~ (Iq . ,1,,_ '1: •• / ,', - ..•• 



Prezydent RP, Aleksander Kwaśniewski: Przed 
nami jest trudna sprO'NO, miar1O'Nicie v.yjaśnienia cb koń­
ca mordu w JedWabnem. Co chcemy zrobić? Uważa­
my, że jest naszym obowiązkiem wyjawić zarówno wy­
c1órzenia, klóre miały łom miejsce, jak i odpowiedzialność 
za nie. Instytut Pomięci Narodowej, którym kieruje prof. 
Kieres, zło±yl deklarację, że w ciągu kilku miesięcy za­
kończy to dOchodzenie. Za tę dramatyczną sprawę, nie­
zależnie od inspiracji, powodów, tło historycznego, kIó­
re cbprowadziło cb tego faktu, niewątpliwie należą się 
słowo hołdu dla ludności życbwskiej łom mieszkajqcej. 
Sądzę, że obchody sześćdżiesiątej rocznicy tego mordu 
będą okazją, żeby tego rodzaju akt przeprosin miał 
miejsce ( ... ) Są czame plamy no naszej historii, są sytu­
acje, których w żaden sposób wytłumaczyć się nie do. 
Jedwabne cb takich sytuacji należy ( ... ) Czytając książ­
kę Grossa w te wakacje, byłem w słonie czytać co naj­
wyżej dwie kartki dziennie. To jest tak wstrząsająco re­
lacjo, tok straszliwie bolesno, że tego się po prostu nie 
da czytać. Ale myślę, że taki rodzaj szoku związanego 
z historią też trzeba przeżyć. Trzeba wyciągnąć z tego 
właściwe wnioski, trzeba również edukowoć Polskie spo­
łeczeństwo dla porozumienia, dla pojednania, dla tole­
rancji. Jednocześnie mam nadzieję, że ci, którzy będą 
ksią&ę Grossa oceniać, recenzować w różnych miej­
scach, nie zapomną, kto zorganizował Holocaust, kto 
wywołał II wojnę światową. Zeby nie okazało się nagle, 
że Jedwabne jest początkiem nowej historii II 'NOjny świa­
towej, bo to nieprawdo. To był jeden z najbardziej tra­
gicznych i w niczym Polaków nie usprawiedliwiających, 
Od razu mówię - w niczym Polaków nie usprawiedliwia­
jących, epizodów tej całej wielkiej wojny, którą faszyści 
światu zgotowali. Proszę pamiętać przy tym, że ja zde­
cycbwanie protestuję przeciw takim stwierdzeniom, iż 
dlatego że Zydzi kolaborowali z władzą radziecką, któ­
ra no tych terenach było, to występowały reakcje. To jest 
tylko Ho historyczne, to nie jest żadne usprawiedliwie­
nie. Mord pozostaje mordem, zbrodnio jest zbrodnią, 
nieszczęście ludzkie I'est nieszczęściem ludzkim, tu nie mo 
żadnego usprawied iwienia ( ... ) 

rw ~e cło izI"<EIskiej gozeIy "Yediot Ahooronot") 
Józef Kardynał Glemp, Prymas Polski: Rzeczy­

wiście, w lipcu 1941 roku, kiedy Ziemię ŁomżyńSKą 
i Białostocczyznę. okupowali Niemcy, cbszło do strasz­
nego mordu no Zydach. Szczególnie mord cbkonany 
przez spalenie żywcem ludności życbwskiej, spędzone i 
przez Polaków do stodoły, jest niezaprzeczalny. Pod 
koniec lutego bieżącego roKu sprO'NO zostalo nagłośniona 
przez pubnkację książki profesora Jana Tomasza Gros­
sa pt. "Sąsiedżi". Czy przedtem o tym nie wiedziono? 
Ależ tak, wiedziano. Wiedzieli mieszkańcy Jedwabnego 
i okolicy, wiedziały władze lokalne i centralne. To praw­
da, że encyklopedie pod hasłef)'l "Jedwabne" wspomi­
nają o cbkonanym mordzie na Zydach przez Niemców. 
W sprawie mordu w Jedwabnem toczYly się dwa pro­
cesy, były zeznania, dokumenty, zasądzenia i ludzie 
wiedziełi prawdę o masakrze. Książce Grossa nadaje się 
charakter sensacji, choć jest to jej drugie wydanie, czyli 
że pierwsze, mówiące o tragedii w Jedwabnem, roze­
szło się wcześniei. Dziś z lękiem oczekuje się no jej wy­
danie po angielsku, bo jakoby wtedy prawdo odkryto 
dla Amerykan&w spowoduje ostre otoki życbstwa no Po­
laków. Trzeba stwierdzić, że wersja opisów wydarzeń 
w Jedwabnem już była opublikowano w języku angiel­
skim, jak to wynika z informacji umieszczonej w książce 
Grossa. Sprawa przypomina trochę mord w Katyniu: 

wszyscy wiedzieli, kto zabił polskich jeńców, ole oficjal­
nie trzeba było przynajmniej nie wiedzieć ( ... ) Dlacze­
go cbpiero po 60 latach podoje się znany fokt jako sen­
sację, oraz: jakie były przyczyny wybuchu tak nieludzkiej 
nienawiści i okrucieństwa? Sprawa mo kilka wymiarów: 
historyczny, etniczno-narodowy, psychologiczny i, nie­
stety, polityczny. Łączy się to z uznaniem odpowiedzial­
ności pokoleniowej, która polega no przeproszeniu Boga 
za grzechy przodków i no przeproszeniu potomków po­
krzywdzonych. Naturalnie, że skalo uznania win zale­
i:j od rozeznania obiektywnej prawdy, a więc od zba­
dania przyczyn grzechu i okoliczności popełnionej 
zbrodni. Przyczyny ukształtowania się t<;lk zdziczałych 
i nienawistnych postaw Polaków wobec ZydiYw, niespo­
tykanych w innyCh częściach Polski, trzeba zbadać. Zda­
nie to należy zostawić historykom i socjologom( ... ) 

Przyjmuję propozycję Pono Rabina Warszawy, oby 
złączyć się we wspólnej żałobie nad niepotrzebną stra­
tą wielu ludzkich istnień. Chętnie to uczynimy w War­
szawie przed pomnikiem Bohaterów Getto bądź w któ­
rejś ze świątyń, bądź w synagodze ( .. ·1 

Jest natomiast rzeczą ze wszech miar pożądaną, 
abyśmy jako Kościół z ludźmi wyznania mojżeszowego 
przeprosili Boga za popełnione grzechy według praw­
dy objawionej w Biblii. Przepraszając Boga, winniśmy 
łokże podziękować za "sprawiedliwych", którzy w jed­
nym i drugim narodzie nie wahali się ponieść ofiary 
w imię sprawiedliwości, jaką winien być otoczony każ­
dyczlowiek. (za KAll 

Ks. prałat Edward Orłowski, proboszcz pa­
rafii Jedwabne: Jedwabne nie jest miejscowością "za' 
każoną", to jedna z bardziej patriotycznych miejscowo­
ści. Kiedy Polska upadło we wrześniu 1939 roku, to już 
w październiku w Jedwabnem powstało organizacja 
zbrojno cb walki z okupantami. I włośnie w czasie gdy 
się rOdziła, to Zydzi którzy przystąpili do NKWD i byli 
współpracownikami milicji radzieckiej, szpiegowali. Na 
skutek m. in. tego to organizacjo przeniosło się do 
Kubrzon, później jeszcze wyniosło się na Kobielno. Ale 
niestety, nOdjechóly wozy NKWD z żołnierzami radziec­
kimi i zniszczyli tę organizację. Nawet mój poprzednik, 
ks. Ryszard Morion Szumowski został wówczas aresz' 
towany. Do dziś przechowuję wyrok sądu republiki bia­
łoruskiej, dokument na piśmie, który przedstawiciel tego 
sądu dostarczył no plebanię. Jest w nim wyraźnie napi­
sane, że ks. Szumowski został skazany no śmierć. Zgi­
nął także inny kapłan, ks. Stanisław Cudnik, który pra­
cąwał w Burzynie. Od tej pory pomiędzy Polakami 
i Zydami coś się popsuło. Kiedy następowały duże wy­
wózki ludności, Zydzi brali udział: esKortowali furman­
ki, cbpilnowywali dowozu Polaków cb Łomży no dwo­
rzec kolejowy. Wyroźnie wówczas dawało się wyczuć 
napięcia pomiędzy ludnością polską a życbwskq. My­
~ę, że ich odzwierciedleniem bv/y późniejsze różne czyn­
ności wykonywane przez PolakÓW no funkcjonariuszach 
życbwskich. 

To co stało się w Jedwabnem, w żadnym rozie nie 
mOQ/o być dziełem Polaków. To w sposób dobrze zaka­
muRowany i przeprowadzony zrobili Niemcy. Nikt nie 
wiedział, że Zydzi zostaną spaleni, nawet wtedy gdy ich 
już prowadzono do stodoły. Nawet oni sami spodzie­
wali się, że zostaną zamknięci w jakimś miejscu. 

Pracowałem przez trzy lata u ks. Kępińskiego, który 
w Jedwabnem przez całą okupację sprawował posługę 
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kapłańską i to właśnie od niego dowiedziałem się 
o wszyslkim co lu miało miejsce. Zandarmi już wcześniej 
sygnalizowali, że coś się stanie, bo przyjechało koman­
do w liczbie 2AO osób. Ks. Kępiński prosił żandarmów, 
żeby tego uniknąć. Jednak oni wyraźnie powiedzieli, że 
z góry otrzymali rozkazy wł<;dz centralnych, że tam gdzie 
noga niemiecka stąpnie, Zydzi nie mają prawa żyć, 
muszą zginąć. Jeszcze w tyr:n samym dniu gdy nastąpi­
ło to nieszczęsne spalenie Zydów, ks. Kępiński próbo­
wał ponownie interweniować. Udał się no posterurek. żan­
darmerii, znajdujący się w budynku dzisiejszej apteki, da 
~ ~wkx:lzniemiEd<id1 i prosił 
go, i.eby oSZC7rc;rić przynajmniej kobiety i dzieci. WÓNCZJ:JS 
us/vszal: "ChYbJ ty nie wiesz kto lu sprawuje v.ładzę?! Raus, 
jeśli chcesz mieć głowę na karku!" 

Niestety, niczego więcej nie mógł zrobić. I potem 
powiedział do mnie: "Sumienie mam czyste. Co mogłem 
- zrobiłem" . 

Dlatego nJe widzę powodu, żeby naród polski miał 
przepraszać Zyd&w. Nie, bo naród tego nie zrobił! Część 
ludzi przymuszono, część była zrozpaczona za krzyw­
dy poniesione od strony żydowskiej. A mogło być kilku 
takich, którzy poszli z własnej woli, niewielki margines, 
który jest w każdym społeczeństwie. l żadne społeczeń­
stwo za ten margines nie przeprasza. 

Biskup Stanisław Stefanek: Na grobach męczen­
ników robimy rachunek sumienia. Sumienie prawe musi 
rozliczyć się z nienawiścią we własnym sercu. Każdy z 
nas bada swoje wnęIrze; trzeba dokładnie popatrzeć, Wf' 
trapić nawet naj mniejsze ślady nienawiści i ćxłwelu, kt6-
re '!l0gą być sprowokowane ewidentną krzywdą. Na 
grobach ~ników uczymy się prawego sumienia ( .. . ) 

Na grobach męczenników musimy zorganizować 
szkołę mądrości. To jest mój syn umiłowany, Jego słu­
chaicie. Tylko Bóg pozwoli nam ustrzec się przed nową 

KRONIKA 
ŁOMŻYŃSKA 

BISKUP Tadeusz Zawistowski przewodniczył uroczystej 
Pasterce w Katedrze Łom~ńskiej . Ordynariusz diece· 
zji, biskup Stanisław Stefanek w tym samym czasie 
celebrował uroczyste nabożeństwo w budowanym jesz­
cze kościele Dobrego Pasterza w Ostrowi Mazowiec­
kiej. 

PIERWSZE w woj . podlaskim, a szesnaste miejsce w 
kraju, zdobyło I liceum Ogólnokształcące im. Tadeusza 
Kościuszki z Łomży w rankingu najleps~ch szkół śred­
nich miesięcznika "Perspektywy" . Pod uwagę brano 
przede wszyslkim osiągnięcia uczniów w centralnych 
finałach olimpiad przedmiotowych. 

WÓJTOWlE Stowarzyszenio Gmin Wiejskich nie zga­
dzają się z projektem programu rozwoju woj . podla­
skiego, zarzucając mu pominięcie wsi w planowanych 
na 2001 rok inwestycjach. 

pokusą, przed nową spiralą nienawiści. Prowokacje są 
bardzo dobrze przygotowane i dlatego szkoła mądro­
ści niech stanie przy ołtarzu, na każdym miejscu, gdzie 
niewinny człowiek wylał krew. W ostatnim czasie mam 
taką szczególną łaskę, mogę rozmawiać z kimś, kto 
przeżył te dramatyczne dni 1941 roku tu, możno po­
wiedzieć na rynku Jedwabnego. Dzięk! tym rozmowom 
mogę powiedżieć, że wszedłem w środek tej procesji ludzi 
niewinnych, których prowadzono na spalenie, a pośród 
nich czcigodna postać Rabina Jedwabnego. Szkda mą­
drości. TrZeba głęboko wejść we wszyslkie zakamarki na­
szego serca, bO prowokacjo jest dobrZe prL)-13Otowono. 

Na grobach męczenników zakładamy szkolę miło­
ści społecznej ( ... 1 Prawdziwe braterstwo między ludź­
mi, to także braterstwo krwi. ( ... 1 Ziemia graniczna, jaką 
jesteśmy, doskonale nadaje się na formowanie nowej duo 
chowości. Tu blisko mają do siebie Polacy, utwini, Ro· 
sjanie, Białorusini , Ukraińcy. Tu blisko mają do siebie: 
z tych różnycry krajów i z naszego terenu przedstawi­
ciele Narodu Zydowskiego. Wszystkim lu blisko do sie­
bie. Dlatego w tym miejscu można myśleć o szkole ży­
cia społecznego, o tworzeniu taKich programów 
i organizowanie takich środowisk, które uczYłyby się 
przede wszyslkim miłowania prawdy, życia w prawdzie. 
Z um~O'Nania prawdy rodzi się, niezmqcony niczym, sza­
cunek do drugiego Człowieka. Prawdo i szacunek. Je­
żeli nawet nie chcemy używać za Ewangelią slowa mi­
łość, która daje życie; miłość, która obejmuje swoją 
zba...viając:ą rncx::ą również nieprzyjacicl. Szkcila życia spo­
łecznego, szkoła budowania nowych stosunków wielkiej 
Europy i całego świata. 

Na grobaCh męczenników trzeba oprzeć fundamenty 
I,Sanktuarium Niewinnej Krwi". Miejsce zbroczone 
krwią trzeba uszanować. Należy się temu miejscu ran­
ga sanktuarium Sanktuarium Niewinnej Krwi. Z usza­
nowaniem przekonań religijnych, z uszanowaniem zna­
ków własnego kultu i z uszanowaniem tej obrzędowości, 
którą każda religia ~racowała przez wieki ( ... 1 

(Fragmenty hOmilii wygłoszonej podczas sumy w ko· 
ściele jedwabieńskim 11 marca 2001 r.l 

CYTRYNĘ o wadze 876 gramów wyhodował we ....Aa­
snym mieszkaniu p. Jerzy Bacztub z Łomży. 

"NOWOROCZNY Dar Serca" - akcja zorganizowa­
na przez uczniów z gimnazjum nr 8 dla dzieci bied­
nych, zakończyła się zebraniem 24 tys. złotych . 

MICHAŁ Stolarewicz z Łomży zamierza wejść do księ­
gi rekordów Guinnesa rysunkiem miasta przyszłości . 
Obecnie jego dzieło mo już ponad 10 metrów długo' 
ści . 

NIE POWIODŁA się próba części radnych z Porozu­
mienia "PomosY' i AWS zmierzojąca do ódwołania pre­
zydenta Łomży, Jana Turkowskiego. Prezydent przed­
stawił skład nowego 7-osobowego zarządu. Do 
poprzedniego gremium doszli dwaj przedstawiciele klu­
bu SLD: Jan Walęcki i Zdzisław Kalinko. Tylko trzej 
członkowie zarządu pozostaną na etatach . 

PONAD 70 tys. zł zrabowali na ul. Kopernika nieusta­
leni sprawcy kasjerkom przewożącym pieniądze do 
banku z jednej ze znanych w Łomży hurtowni. 



Profesor 

Franciszek 
PIAŚCIK 

~~~~~ (1903-2000) 
Zmarł Profesor Franciszek Piaścik, wiemy syn Zie­

mi Łomżyńskiej. Całe jego życie było służbą Ojczyź­
nie i Łomży. 

Urodzony w Mątwicy w 1903 roku, Państwowe 
Gimnazium Męskie im. Tadeusza Kościuszki w Łomży 
ukończył w 1923 r. Jako uczeń gimnazjum był świad­
kiem historycznych przemian w tym mieście, był świad­
kiem i uczestnikiem rodzącej się wolności narodu pol­
skiego, wychodzącej spod jarzma niewoli wolnej, 
niepodległej Polski. W swoich wspomnieniach - po 
latach - zapisze symboliczny fakt tych przemian, któ­
ry miał mie/'sce w sierpniu 1915 roku, kiedy do Łom­
ży wkroczy i Niemcy. "Wtedy - pisze Profesor - stra­
żak strącił toporkiem czarnego dwugłowego orla 
z fasady budynku pocztowego, a Łomżanie uświado­
mili sobie, że skończyła się niewola rosyjska." 

Władze niemieckie w tamtym czasie nie zajmowa­
ły się tak gorliwie szkolnictwem, jak poprzednio wła­
dze rosyjskie. Młodzież miała teraz dużo swobody, 
mogła już otwarcie manifestować uczucia patriotycz­
ne, śpiewać pieśni polskie. Najczęściej śpiewano "Rotę 

Marii Konopnickiej. Nastroje żarliwej miłości do Oj­
czyzny byłY inspirowane przez profesorów i organi­
zacie - głównie jawnie już działające harcerstwo, 
a także konspiracyjną Polską Organizację Wojskową 
(POW), do której należeli uczniowie starszych klas. 

Franciszek Piaścik należał do skautingu, z którego 
wyrosło harcerstwo łomżyńskie. Tu spotkał prawdzi­
wych i wiernych przyjaciół: Teodora i Ludwika Klein' 
dienstów, Stani~ława Debowskiego, Janka Grzymkow­
ski ego i Janka Zbikowskiego. Chłopcy ci tworzyli tzw. 
"starszyznę", inaczej Radę I Drużyny Harcerskiej im. 
Tadeusza Kościuszki w Łomży w latach 1916-1918. 

Po aresztowaniu komendanta POW Jana Kraszew­
skiego, w roku 1917 przybył do Łomży na jego miej­
sce konspirator POW leon Kaliwoda. Wkrótce zbliżYł 
się do harcerstwa i stanął na jego czele jako instruK­
tor, a później dru.żynowy. Odtąd zaczęły się nocne ćwi­
czenia w plutonach, powstała nawet "bojówka", do któ­
rej należal druh Piaścik. Wbrew nazwie nie miała 
broni, ale do jej zadań należało zbieranie informacji 
o jednostkach wojsk niemieckich, o magazynach, li­
niach telefonicznych i obserwacja linii kolejowych. 
Najpoważniejszą akcją "bojówki" było bicie szyb 
7 marca 1918 roku w urzędach niemieckich. Była to 
reakcja POW na niekorzystny dla Polski Traktat Brze­
ski. Akcję tę opisał Profesor w swoich wspomnieniach. 

Gdy nadszedł czas zasadniczych przemian w Eu­
ropie, 11 listopada 1918 roku pod dowództwem ko­
mendanta leona Kaliwody, Franciszok Piaścik razem 
z innymi stanął w szeregu walczących o wolność Oj­
czyzny. W następnym dniu pelnił służbę wartowniczą­
przy obiektach gospodarczych w mieście , W roku 
1920, jako ochotnik, wraz z kolegami z gimnazjum 
pośpieszył do fortów łomżyńskich, by wesprzeć wal­
czących z nawalnicą bolszewicką, która parła na 
Warszawę. Kiedy okazolo się, że bolszewicy, widząc 
zbyt silny opór obrorków Łomży, chcą ją okrążyć, 

str. 6 .. 

ZMARŁ Jan Kulka, jeden z naj­
bordziej interesujących współ­
czesnych poetów polskich, 
mieszkający w Łomży. Miał 63 
lata. Dwa tygodnie wcześniej 
świętował jubileusz 45-lecia 
pracy twórczej. 

DWA bociany przyleciały w środ­
ku zimy do wsi Krajewo Borowe 
kolo Zambrowa. MiesZkańcy dokar­
miają ich rybami. 

W książce - oprócz stu innych 
- znajdą się dwie jego prace. 

"DWORY w !:omżyńskiem" Katarzy­
ny i Jerzego Samusików to kolejna 
książka wydana staraniem !:omżyń' 
ski ego Towarzystwa Naukowego im. 
Wagów. 

w szybkości przemijania 

gaśnie fa;ka 

między ;ednym a drugim 

napisanym słowem 

wszczepiona w serce klepsydra 

odmierza czas 

nie wiadomo ile piasku na górze 

kiedy spadnie ostatnie ziarno 

PORADNIA rodzinna Lostała 
utworzona w dawnym domku por­
tiera przy Kurii BiSKupiej w Łomży. 

POSEŁ Ziemi Łomżyńskiej Mieczy­
sław Czerniawski został prezesem 
Krajowej Federacji Sportu dla 
Wszystkich. 

ZAMIAR likwidacji swoich oddzia­
łów w Łomży i Suwałkach zgłosiły 
Radzie władze Podlaskiej Regionaf­
nej Kasy Chorych w Białymstoku. 

ZAKŁAD Kamy zostanie utworzo­
ny w miejsce likwidowanej 
w czerwcu b.r. jednostki wojskowej 
w Czerwonym Borze. 

JERZY chaberek - fotografik z !:om­
ży trafił do antologii fotografii pol­
skiej ostatniego aziesięciolecia. 

KILKA tysięcy wiernych z całej die­
cezji uczestniczyło w uroczysto­
ściach zakończenia obchodów 
Wielkiego Jubileuszu Roku 2000. 
Modlitwom w kościele Ojców Kapo.· 
cynów, w Katedrze oraz procesji 
przewodniczył biskup Stanisław Ste­
fanek, który na Starym Rynku 
w Łomży udzielił Księgą Ewangelii 
błogosławieństwa miastu i diecezji. 

ZBĘDNĄ odzież dla potrzebujących 
moźna przeka~ać codziennie do 
siedziby Zarzqdu Okręgowego PCK 
(ul. Polowa 53). 

1/2001 



1/2001 
~ ze sir. 5 Profesor 

Franciszek 
PIAŚCIK 

zręcznie przystawia garnki do 
ognia, piecze no patelni (bez rącz­
ki do trzymania), a tylko manipu­
luje Innym "uchwatem" : sporządza 
bliny z razowej mąki. Mnie również 
poczęstowała . 

Albo leżąc cały dzień na polu 
(rannyl, schowany za grubą brzo' 
zą i stysząc od czasu do czasu sze­
lest gradu kulek szrapnelowych 
uderzających po gałęziach , nie 
nudziłem się i w ciqgu cołego dnia 
nie odczuwałem głodu , ani pra­
gnienia ... " . 

morem wspominał, że renta inwa­
lidzka pozwoliła mu na ukończenie 
studiów. 

Franciszek Piaścik w 1923 roku 
wstąpił na Politechnikę Warszawską 
- Wydział Architektury. Jako stu­
dent wykonywał pomiary Katedry 
Łomżyńskiej, z którą szczególnie się 
związał . W późniejszym czasie ks. 
bp Stanisław Kostka Łukomski, gdy 
zachodziła potrzeba, zawsze - już 
u Profesora - zasięgoł porad facho­
wych. Nieobojętne mu też były pia­
ny urbanistyczne naszego miasta. 
Był organizatorem i czynnym 
uczestnikiem sesji naukowych na 
temat rozwoju Łomży. Podczas II 
wojny światowej uczestniczył w taj-

wojsko polskie wycofało się - a 
z nim ochotnicy - pod Warszawę. 
Tu, pod Radzyminem, Franciszek 
Piaścik wierny rozkazowi dowódcy 
- "Tu nam zwyciężyć lub zginąć!" 
- bronił stolicy, był w środku bitwy 
historycznej, jednej z najważniej­
szych w Europie, bitwy zwycięskiej. 

Szlak bojowy za cofającą się 
w pośpiechu Armią Czerwoną dla 
Franciszka Piaścika zakończył się na 
dalekich rubieżach polskich ziem 
wschodnich. Tu ranny w nogę koń­
czy czynną walkę o wolną Polskę. 
W 75 rocznicę wielkiej Bitwy War­
szawskiej napisze: "Wszys~o sprzed 
lat 75 wydaje mi się nierealne, nie­
kiedy nawet wątpliwe .. . czy to ja 
leżałem na podłodze na słomie ran­
ny, w chałupie białoruskiej, obok 
również rannego bolszewika i pro­
wadziłem rozmowy z całą krząta­
jącą się rodziną białoruską .. . obser­
wowałem, jak Białorusinka roznieca 
ogień no Kominie, (nie znano tam 
jeszcze metalowych płyt kuchen­
nych) i za pomocą "uchwala" 

Rannego, dzielnego żołnierza, 
przewieziono do Warszawy, gdzie 
w szpitalu przez dwa lata lekarze 
ratowali mu życie . Po latach z hu-

KRONIKA 
ŁOMŻYŃSKA 

PONAD 70 tys. złotych zebrano na ulicach Łomży 
i okolicznych r'!liejscowości w ramach 9. edycji Wiel­
kiej Orkiestry Swiątecznej Pomocy. 

BISKUP Stanisław Stefanek i Zarząd Glówny Towarzy­
stwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej byli gospodarzami 
spotkania noworocznego, pOdczas którego m. in. pro- . 
mowano nowe, tJ:zydzieste już ~dawnictwo TPZŁ "W 
opactwie benedyktYnek łomżyńskich". Więcej - w dal­
szej części "Komunikatu" . 

KOLNO - po trzech latach zabiegów - doczekało się 
Prokuratury Rejonowej. Dotychczas był tu Ośrodek 
Zamiejscowy Prokuratury Rejonowej w Łomży. Proku­
ratorem Rejonowym w Kolnie zostal Dariusz Dziemian­
ko. 

ROZPOCZĄŁ się, ogłoszony przez Sejm RP, Rok Pry­
masa Tysiąclecia. Kulminacyjnym elementem setnej 
rocznicy urodzin kardynała Stefana Wyszyńskiego 
w diecezji łomżyńskiej będzie odsłonięcie Jego pomni-

ka, przed Katedrą, a także uroczystości w Zuzeli. Sze­
rzej - w dalszej części "Komu'1ikatu" . 

REDAKOA tygodnika "Kontakty" będzie organizato­
rem III Paralotniowych Mistrzostw Polski . 

25 LAT spędzi w więzieniu 50-letni Sławomir W. 
z Łomży, który w lutym ub.r. po sprzeczce z sqsiadem, 
spowodował obrażenia ciała, skutkujące jego zgonem. 

ŁOMŻYŃSKI Park Krajobrazowy D<;>liny Narwi opu­
blikował przewodnik zatytułowany "Scieźki przyrodni­
cze w rezerwacie Kal inowo". 

PONAD sto dz.ieł z zakresu malarstwa, rysunku i gra­
fiki zaprezentowali w Galerii Sztuki Współczesnej te­
goroczni maturzyści Państwowego liceum Sztuk Pla­
stycznych w Łomży. 

NOWE tabliczki nformacyjne z nazwami ulic, a tak­
że wskazującymi kierunek dojścia do najważniejszych 
instytucji, pojawiły się na słupkach przy łomżyńskich 
ulicach. 

ŁOMżyŃSKIE Towarzystwo FotograFiczne przekazało 
Muzeum Północno-Mazowieckiemu depozyt należący 
wcześniej do Gabinetu Dawnej Fotografii. Wśród około 
1500 eksponatów znajduje się m. in. unikalna litera-



nym nauczaniu. Prowadził wykłady na "kompletach" 
w Politechnice Warszawskiej. 

Profesor dr hab. Franciszek Piaścik był trzykrotnie 
wybierany na stanowisko dziekana Wydziału Architek­
tury Politechniki Warszawskiej. Jako pracownik nauko­
wy tej uczelni jest autorem wielu publikacji z dziedzi­
ny architektury i urbanistyki, a także architektury 
i planowania wsi. Interesował się też architekturą sa­
kralną. 

Sercem związany z Łomżą, był współzałożXcielem 
Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej - funkcję 
prezesa pełnił wówczas Edward Ciborowski. W czerw­
cu 1958 roku Towarzystwo zorganizowało pierwszy 
po wojnie Zjazd Łomżan w gmachu liceum Ogólno­
kształcącego im. Tadeusza Kościuszki w Łomży. 

Jako pedagog, był życzliwy młodzieży. Na pomoc 
i szczególną opiekę na Politechnice mogła zawsze li­
czyć młOdzież łomżyńska. Nigdy też nie przestal inle­
resować się harcerstwem. Często , ze Stanisławem 
Dębowskim odwiedzali harcerstwo łomżyńskie. Przeka­
zywali ~ młodzieży wspaniałe gawędy o swej mło­
dości, a b a to młodość ciekawa i budUjąca, czasy 
ogromnyc przemian. Aby przybliżyć dziewczętom 
i chłopcom atmosferę pierwszych lat skautingu i piu­
łonów harcerskich w Łomży Profesor opracował "Hi­
storię rozwoju harcerstwa w Łomży w okresie pierw­
szego lO-lecia". Jest to najwierniejsze źródło wiedzy 
z tej dziedziny życia młodzieży łomżyńskiej na początkU 
xx wieku. 

Wielką troską Profesor ataczał zawsze mogiły ko­
legów, poległych w walkach wyzwoleńczych. Na 
uczczenie 75 rocznicy odzyskania przez Polskę nie­
podległości opracował wspomnienia pt. ,75rocznica 
odzyskania niepodległości - wspomnienia z lat szkol­
nych w Łomży". W roku 1995 napisał artykuł pt. "Rok 
1920 - Bilwa Warszawska. 

Obie proce złożone sq w Muzeum Szkolnym I u­
ceum Ogólnokształcącego im. Tadeusza Kościuszki. 

Z ogromną radością Profesor powitał inicjatywę 
odtworzenia zagubionej podczas wojny tablicy upa­
miętniającej nazwiska uczniów gimnazjum łomżyńskie-­
go, poległych w lotach 1918 -1920. W czasie uro­
czystości rocznicowych, jako najbliższy kolega 
i przyjaciel poległych, prof. Franciszek Piakik odsła­
niał replikę zaginionej tablicy w holu budynku I Liceum, 
w1993 roku. 

Profesor był też wielkim orędownikiem napisania 
historii naj starszej szkoły średniej w Łomży. Kiedy po­
wstał Zespół Redakcyjny, który podjął się lego trudu, 
służył gromadzonymi przez lata materiałami, służył 
życzliwą radą, troszczył się o całokształt procy, o jej 
poziom. Był pierwszym czytelnikiem i recenzentem tej 
ksią~i. . 

Zegnamy Profesora Franciszko Piaś~ika. Zegnamy 
Przyjaciela Łomży i Ziemi ŁomżXńskiej. Zegna Go mło­
dzież szkoły, o której historię tok bardzo się troszczył, 
żegna bliSKie jego sercu harcerstwo, żegnają przyja­
ciele, społeczeństwo łomżyńskie i Towarzystwo Przyja­
ciół .Ziemi Łomżyńskiej. 

Zegnamy Cię drogi Profesorze fragmentem wier­
sza najbliższego Twojego kolegi, Stanisławo Dębow­
skiego: 

Chryste! gdy każesz aniołom swym groby 

dla nas wykopać i gdy nas rozpiec 

ze zbroic ciało - owej wielkiej doby 

zwól naszym duchom w Polsce żyć ... 

Aniela Malonowska. 

Łomżo, styczeń 2001 roku 

tura dotycząca fotografowania i 
historii fotografii. 

"NOWE szaty króla" - to Muł ko­
lejnego premierowego przedstawie­
nia przygotowanego przez Teatr 
Lalki j Aktora w Łomży w reżyserii 
Stanisławo Ochmańskiego. 

su ofert w sytuacji gdy największe 
szpitale w wojew6dZtWie nie podpi­
sały nawet protokołów uzgodnień 
z Kosą. 

"MAZOWSZE północne (XIX wiek 
- 1939 rok)" - to temat kolejnego 
seminarium z historii zorganizowa­
nego przez Łomżyńskie Towarzy­
stwo Naukowe im. Wagów. 

NA UUCE na~o miasta wyjecha­
ło pięć nowoczesnych autobusów 
marki Volvo. 

OKOŁO 150 tys. złotych przeka­
zali mieszkańcy Łomży od listopa­
da do stycznia na różne akcje cha­
rytatywne. 

JOLANTA Hebda, prof. Andrzej 
Szujecki z Warszawy i red. Adam 
Waj rok z "Gazety Wyborczej" zoo 
stoli laureotami kolejnej, dziewiątej 
już edycji konkursu o medal im. 
Wiktora Godlewskiego. 

POSEŁ Morion Jaszewski z Łomży 
złożył formalny wniosek o odwoła­
nie zarządu Pódlaskiej RElgionalnej 
Kosy Chorych, m. in. dlatego że 
dopuścił on do zamknięcia konkur-

DZIESIĘCIU prawników z Armenii 
gościło w Łomży, zapoznając się 
z funkcjonowaniem Biuro Porad 
Obywatelskich. 

WARSZAWSKA Gmino Żydowsko 
wystąpiła do Komisji Regulacyjnej w 
Warszawie o zwrot nieruchomości 
po byłej Wielkiej Synagodze w Łom­
ży. Zarząd Miasto proponuje oddo­
lenie wniosku. 

HENRYK Żochowski, zastępco pro­
kuratora okręgowego w Łomży zo­
stał nowym prokuratorem okręgo­
wym w BiałYmstoku. 

25 LAT pozbawienia wolności - to 
kora jaką wymierzył Sąd Okręgo­
wy w Łomży Grzegorzowi S., 
oskarżonemu o zabójstwo 26-letniej 
Renaty S. ze Stonislawowa w gmi­
nie Zbójno. 

JAN Dobkowski -urodzony w Łom­
ży artysto plastyk, Honorowy Oby­
watel Miasto Łomży, otworzył ""l'sta­
wę swoich proc w Muzeum 
Narodowym w Warszawie. 

ZALEDWIE o trzy eksponaty wzbo­
gacił się Skansen Kurpiowski 
w Nowogrodzie w ubiegłym roku. 
Wszystkie były darami. 

10 TYSIĘCY spraw rozpatrY"!'aly 
prokuratury z okręgu łomżyńskie­
go w 2000 roku - aż o 921 wię­
cej niż w 1999 roku. 

UUCA Łąkowo w Łomży stało się 
prywatną własnością dawnych wła­
ścicieli gruntów. 

ZŁOTĄ Harfę Eola zdobył po raz 
kolejny Zespół Muzyki Dawnej 
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Szukam śladów 
moi ego brata ••• 

w łomżyńskim dodatku do tygodnika katolickiego 

"Niedzielo" został zamieszczony artykuł Anny Niko­

nowicz "Aby nie zapomnieć". Po przeczytaniu tego 

artykułu ożyty we mnie wspomnienia dawnych tragicz­

nych dni, kiedy to w lotach okupacji hi~erowskiej mój 

starszy o dwa lato brat Stanisław został przez Niem­

ców w Łomży rozstrzelony i nie wiadomo gdzie został 

pochowany. 
W Białymstoku nie 

magłem w żadnej księ­
garni kupić książki 
"Czarne lato no łom­
żyński~j ziemi". ~piero 
obecnie - po znalomo­
ści - dostałem ją. Może 
tą drogą dowiem się 
gdzie brata pochowa­
no. 

W tej książce właści­
we występuje nazwisko 
moje~o br<;Jt? Ale naj­
prawdopodobniej to nie 
o niego chodzi, gdyż 
przez znajomych do­
wiedziałem się, że bra­

ta v.ywieźli samochodem w nieznanym kierunku i po 

niedługim czasie samochody wróciły puste do więzie­

nia. BYło to prawdopodobnie w 1943 roku. 

W 1942 r. brat pracowoł w Łapach na stacji ko­

lejowej, jako dyżurny ruchu. Dowiedziałem się, że 

o jednej godzinie colą grupę organizacyjną Iz Łap 

- pięć osób) od Warszawy do Wilno hitlerowcy zli­

kwidowali. Przewieźli go najpierw do więzienia w Bia­

łymstoku, o później przysłał wiadomość, że jest w Łom­

ży. Udało mi się dostać przepustkę i otrzymać widzenie 

w więzieniu w Łomży. Wyglądał tok strasznie, że je­

dynie po głosie go poznałem. Jak otrzymaliśmy wia­

domość z Łomży, to on pracował w więziennym warsz­

tacie i podawał różne dla rodziców z drewna robione 

okręty, z chleba różańce i. t. p. Podczas widzenia 

zapytał mnie czy nikt więcej nie został aresztowany, 

bo on nikogo nie wydał. Jak dostaliśmy wieść, że on 

jest w Łomży! to już go tak nie pilnowali, ale powie­

dział że jeśliby uciekl z więzienia to by całą rodzinę 

aresztowali. Wolał się zatem poświęcić i nie uciekał. 

To było moje ostatnie widzenie z bratem Stanisławem. 

Po jakimś czasie do rodziców przyszedł żandarm z Łap 

i poinformował, że został on stracony. To była ostat­

nio wiadomość o nim. 
Chciałbym, się dowiedzieć, czy istnieje jakakolwiek 

lista osób straconych w lasku jeziorkowskim oraz in­

formacje dotyczące więźniów z tego okresu. Jeśli na 

liście straconych lub gdziekolwiek będzie nazwisko 

mojego brata, Stanisława Roszkowskiego, bordzo pro­

szę o powiadomienie, za co z góry dziękuję. 

Po przeczytaniu części książki "Czarne lata ... " 

wiem, że trudno może będzie ustalić miejsce w którym 

został on pochowany! dlat~ załączam fotograHę bra­

ta. Nadmieniam, że brat był serdecznym kol~9 szkol­

nym I sąsiadem ks. Szulca. Może tą dragą będzie ła­

twiej dowiedzieć się o losie brata. Moim obowiązkiem 

jest, jeśli to tylko możliwe, dowiedzieć się gdzie został 

pochowany mój brat, który walczył o Polskę wolną i 

katolicką. Ja również należałem i należę do AK. Za 

wszystkie informacje o moim bracie z góry dziękuję. 

Antoni Roszkowski 
ul. Leśnikowska 16 
18- 1 00 Łapy. 

~ KRONIKA 

ŁOMŻYŃSKA 

ośrodki pomocy społecznej w I:om­

ży i okolicach. 
nia przeciwko Franciszkowi J. ze 
wsi Pluty, oskarżonemu o zastrze­

lenie swojego sąsiada. Proces roz­

począł się 5 marca. 

VOCI UNITI ze Szkoły Podstawowej 

nr 7, prowadzony przez Katarzy­

nę Szmitko no Ogólnopolskim Prze­

glądzie Uczniowskich Zespołów 
Muzyki Dawnej Scholo Cantorum 

w Kaliszu. 

ROZPOCZĄŁ się remont organów 

w Katedrze I:omżyńskiej. Funkcjonu­

jący od ponad 70 lat instrument 

odmówił posłuszeństwo. 

ARTUR BoIdowski, były prezes spół­
ki PEPEES został nowym przewod­

niczącym Rody Miejskiej w Łomży, 
w miejsce odwołanego głosami 
AWS i "Pomostu" Zbigniewa lip­
skiego. 

BUDŻETY mniejsze o 30-40 proc. 

od ubiegłorocznych moją wszystkie 

I ODDZIAŁ Banku Pekao S.A. 

w Łomży został laureatem drugiej 

edycji konkursu Bank Przyjazny dla 
Przedsiębiorców. 

TYGODNIK "Kontakty" ogłosił kon­
kurs plastyczny dla twórców niepro­

fesjonalnych "Lot" w kategoriach: 
rzeźbo, malarstwo, grafiko. Redak­

cji zależy na procach, które w spo­

sób oryginalny i twórczy przedsta­

wią to, co autorom kojarzy się 
z lotem i lataniem. 

PO RAZ pierwszy od wielu lat w 

Domu Pomocy Społecznej dla 

dziewcząt w Łomży są wolne miej­

sca. Powodem jest ubożenie miesz­

kańców Ziemi Łomżyńskiej, którzy 

zatrzymują niepełnosprawne dzieci 

w domu, gdyż dostają pieniądze na 

ich utrzymanie. 

PROKURATURA Okręgowa w Łom­
ży skierowała do sądu akt oskarże-

DR ANNA Olszewska-Bejenka, sto­

matolog z I:omży zostało laureatką 

Ogólnopolskiego Konkursu na naj­

lepszego lekarza "Eskulap 2000". 

DR GRZEGORZ Chodnikiewicz, któ­

ry był dyrektorem departamentu 

zdrowia Urzędu Morszciłkowskiego, 
został dyrektorem Zakładu Podsta­

wowej Opieki Zdrowotnej w Łomży. 

ZA SPRAWĄ grupy radnych 

z ugrupowania POMOST i AWS 

przestał ukazywać się "Monitor 

Łomżyński" - samorządowy doda­

tek do tygodnika "Kontakty". 

NA WNIOSEK klubu radnych 

AWS i POMOST odwołana została 
z funkcji przewodniczącej Komisji 

Rewizyjnej Rody Miejskiej Alicja .. 



Jerzy Smurzyński 

Z łomży do Canberry 
z Wandq rozpocząłem moją 

edukocję w łomżyńskiej "ćwicze­
niówce" przy ul. Stacho Konwy. 

Byliśmy w tej samej klasie aż do 

końca roku szkolnego 1938/39. 

Razem też, tym samym transportem 
ewakuacyjnym, rozpoczęliśmy no­
szą wojenną tułaczkę w pierwszych 
dniach wrześnio 1939 roku. Wte­

dy to straciliśmy się z oczu. Dopie­

ro kiedy do Australii trafiła moja 

książka, Wanda przysłało do TPZŁ 
prośbę o mój adres. W ten sposób, 

dokładnie po 60 latach, w 1999 

roku odnaleźliśmy się i odnowiliśmy 
noszą przyjaźń. Wtedy też pozna­

łem wojenne i powojenne losy Wan-

dy. 
Pani Stanisławo Sikorowo 

z dwiema córkami - młodszą Wan­

dą i starszą Danusią, o także 
z ewakuowanymi rodzinami, dotar­

~ we wrześniu 1939 r. do Między­
rzeca Podlaskiego. Po zakończeniu 
działań wojennych próbowały wró­
cić do Łomży, ole dojechały tylko do 

Ostrołęki. Na ich szczęście grani­

co z Sowietami było już zamknię­
ta. Gdyby nie to, jako rodzina woj­

skowo, zostałyby z pewnością 
wywiezione no Syberię. W tej sytu­

acji wycofa~ się do Warszawy, 

gdzie dostały pokój w domu dla 

uciekinierów i osób wysiedlonych 

(dawny dom akademicki) . 
Pani Sikorowa zoczęła poszuki­

wania męża . Pytało o niego róż­
nych znajomych, szukała w PCK. 
Otrzymywało też różne wiadomo­

ści. m. in. pani Raganowiczowa 

(żono znanego w Łomży pułkowni­
ka Raganowicza) mówiła, że ktoś 
widział majora Józefa Sikorę po raz 

ostotni w rejonie Chełma Lubelskie­

go. Ale prawda było chyba inna. 
Major Józef Sikoro, dowódco 

III batalionu 33 pp, dostał rozkaz 
obrony Nowogrodu. Przeniósł się 
tom razem ze swoimi żołnierzami 
już no początku lata 1939 roku. 
od czasu do czasu przyjeżdżał do 

Łomży, do żony i córek. Ostatni raz 
widziały go w końcu sierpnia 1939 

roku. Wtedy, wyjeżdżając z domu 

- przez zapomnienie - zostawił na 

biurku swój "nieśmiertelnik" , czyli 
znaczek idenMikacyjny, noszony 

przez wszystkich żołnierzy o pozwa­
lający m. in . zidentyfikować pole­

głego. Niewykluczone, że włośnie 
dlatego do dziś, mimo usilnych 

poszukiwań, nie możemy trafić na 
ślad majora. Stwierdziliśmy tylko, 

że mimo przeważającej siły wrogo, 

major Sikora Nowogród obronił 

i nie przer.uśc~ Niemców przez Na­
rew. I byłby bronił się nadal, gdy­

by rozkaz dowódcy SGO Narew 

nie naka~ał mu, wraz z całą 18 
DP wycofać się no południe, w kie­

runku Bugu. 12 wrześnio 18 DP, 

a w jej składzie 33 pp, zostało 
okrążono przez Niemców w rejo­

nie Łętownicy: Część dywizji uderzy­
ła w kierunku Andrzejewo, aby 

otworzyć przejście w stron~ Bugu, 
o od północy, w rejonie Srebrnego 
Borku i Paproci odpierał wrogo 22 

pp dowodzony przez ppłk lucjana 
Stonka i majora Józefa Sikorę . 13 

wrześnio pozostałe si~ polskie bro­
niły się dO końca, albo złożyły broń. 
W tym dniu dywizja została osła­
tecznie rozbito, lub - jak pisze gen. 

Młot-Fijałkowski - "skończyła się" . 
Jaki był los majora Józefa Siko­

ry - nie udało się ustalić . Wiado­

mo na pewno, że walczył do koń­
ca i nie wykluczone, że to właśnie 

brak "nieśmiertelnika" uniemożliwił 
iego późniejszą identyfikację. Gdzie 
poległ i gdzie spoczywa - nie wia­

domo. W imieniu własnym jak 

i córki malora, Wandy pisałem 
prośby o informacje w tej sprawie 
do księży i proboszczów z parafii 

znajdujących się w rejonie walk 33 
pp. Nie otrzymałem żadnej odpo­
wiedzi . Szkodo! Dzisiaj pomięć do­

wódcy III batalionu 33 pp mjr. Jó­

zefa Sikory, poległego za Ojczyznę 
sIr. 10 .. 

Konopka. Jej miejsce zajął Waldemar Pędziński - "Po­

most". 

Z POWODÓW finansowych odwołany został XX Prze­

gląd Teatrów Wiejskich i Obrzędowych. To już druga 

tak dramatyczno decyzjo w ostatnich trzech latach. POd 

znakiem zapytania słoi także m. in. organizacja Dni 

Kultury Kurpiowskiej w Nowogrodzie. 

widłowościach. Podstawowe zarzuty lo: zła gospodarka 

finansowa, preferowanie patroli pieszych, zakładanie 

i tolerowanie podsłuchu w komendzie, a także ... mo­

lestowanie seksualne podwładnych przez przełożone­

go. 

MIROSŁAW Purzeczko został prezesem Zarządu Sto­

warzyszenia "Bezpieczno Ziemia Łomżyńsko" . 

TEATR lalki i Aktora z Łomży już po raz drugi skorzy­

stał z zaproszenia Teatru Narodowego w Warszawie 

i wystawił w Teatrze Małym spektakl zatytułowany 

"Krawiec Niteczko" w reż. Zbigniewa Głowackiego. 

NA KARY po 2,5 roku pozbawienia wolności skazał 

Sąd Okręgowy w Łomży były zarząd spółki IlBogmark" 

za fałszowanie dokumentów, posługiwanie się nimi oraz 

niekorzystne rozporządzanie majątkiem firmy. 

PONAD osiem tysięcy uczestników wzięło udział w 18. 

edycji Turnieju Tenisa Stołowego o Puchar Tygodnika 

"Kontakty". W zambrowskim tinale spotkało się 130 

tenisistów. 

DWAJ policjanci z komendy miejskiej w Łomży, w ra­

porcie do komendanta głównego informują o niepra-

M-LETNI ojciec jednego z uczniów gimnazjum w Śnia­
dowie uprowadził z przystanku autobusowego l4-let­

niego chłopca, który rzekomo dokuczał jego synowi. 

Po wywiezieniu w pole, bił chłopca i zostawi! go sa­

mego. Damian pieszo pokonał 20-kilometrową drogę 

do domu w Kozikach. 

3,04 PROMILA alkoholu mial w krwi kierowca z PKS 

w Kolnie, który zamierzał rozpocząć przewóz ponad 

20 pasażerów z łomżyńskiego dworca do Kolna. Na 

szczęście tym samym aulobusem jechał także policjant 

Stanisław Chorubin , który uniemożliwił dalszą jazdę 

kierowcy. Kierowcę dyscyplinarnie zwolniono z pracy. 

REAKTYWOWAŁ działalność Komitet Zuzelski, który 

chce włączyć się w obchody setnej rocznicy urodzin 

Prymasa Tysiąclecia. 

W ŁOMŻY odbył się VIII Zlot Pamięci twórcy Krzyża 
Harcerskiego, ks. prałata Kazimierza Lutosławskiego. 
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Z tomiy do Canberry 

we wrześniu 1939 r. uwiecznia jedynie symboliczna 
tabliczka na rodzinnym grobie na Wojskowym Cmen­
tarzu Powązkowskim w Warszawie. 

WrÓĆmy jednak 
do rodziny majora. 
W trosce o dalsze 
losy córek, pani Si­
korowa umieściła je 
w tajnych szkołach, 
gdzie kontynuowały 
naukę. Starsza -
Danusia rozpoczęła 
równocześnie pracę 
w Zak/adzie Higie­
ny. Niestety, nadWą­
tlone siły pani Stani­
sławy Sikorowej nie 
były w stanie oprzeć 
się chorobie. Zapa­
dła na gruźlicę. 
Odtąd większość 
czasu spędzała 

w szpitalach i sanatoriach. Jej słanzdrowia stale się 
pogarszał. Gruźlico wymagało spokoju i doskonałe­
go odżywiania, a to w warunkach okupacyjnych, 
mimo starania córek i przyjaciół, nie było możliwe. 
Nie pomogły wysiłki lekarzy. Pani Stanisławo zmarła 
na rękach córek 6 stycznia 1943 roku w sanatorium 
w Rutce koło Mrozów. Została pochowano no Woj­
skowych Powązkach w Warszawie. Wando miało 
wówczas 14, a Danusia 18 lat. 

Ale na tym tragedio Wandy nie skończyła się. 
1 grudnia tego samego roku zmarło, prawdopodob­
nie na marskość wątroby, Danusia. Spoczęła u boku 
motki na Wojskowych Powązkach. W ten sposób, 
Wanda mając 15 lał, zostało somo w obcym mieście 
pod okrutną okupacją. I wtedy dużo serca i pomocy 
doznała od życzliwych jej ludzi. To oni pomogli jej po­
chować Danusię. To tylko dzięki ich pomocy przeiyła 
kolejne lato, aż do Powstania. 

Wanda Sikorzanka poszła do Powstania mając 16 
lat. Niemiecka kula dum-dum poszarpała jej nogę, 

przerywając nerw kulszowy. Straciła dużo krwi. 
Wdała się gangrena. Nieprzytorpna leżało w szpitalu 
powstańczym najpierw przy ul. Sniadeckich, a potem 
przy ul. Marszałkowskiej. W połowie wrześnio z pło­
nącego szpitala wynieśli ją okoliczni mieszkańcy. Nie­
stety, zginęli opiekujący się nią lekarze. Po kapitulacji 
Powstania została przewieziona w transporcie rannych 
kobiet-żołnierzy najpierw do Stalagu XI w Gross Lu­
bos, o następnie do słynnego już obozu kobiecego 
w Oberlangen. Jej numer jeniecki - 46968. W Obe­
rlangen prawie cały czas leżało w szpitalu, a po wy­
zwoleniu obozu przez żołnierzy gen. Maczka, w trans­
porcie 38 inwalidek i chorych zabrano ją no leczenie 
do Anglii, do Polskiego Szpitala Wojennego. Przeszło 
kilko operacji, ale uszkodzony w nodze nerw nie 
odżył. Zostało inwalidką· 

Mimo tego, że w Polsce nikt na nią nie czekał 
i mimo propozycji pozostania na stałe w Anglii (zna­
lazła się rodzino, która chciała ją adoptować), wycho­
wano w patriotycznej polskiej rodzinie Wanda, nie 
wyobrażała sobie, że nawet za cenę dobrobytu mo­
głaby dobrowolnie stać się Angielką. Uważała, że jej 
miejsce jest w Polsce. W 1947 roku, w maju, woj­
skowym transportem ewakuacyjnym powróciła do 
Polski. Nie zdawało sobie - jak pisze - sprawy z tego 
jak wyglądało życie w Polsce "pod sowieckim butem". 
Najpierw trafiło do obozu przejściow~o, a po zwol­
nieniu - mimo uznanego inwalidztwa (55 proc. utra­
ty zdolności zarobkowej)- jako powstaniec warszaw­
ski, żołnierz AK i Polskich Sil Zbrojnych na Zachodzie, 
nie mOQla oni normalnie żyć, ani studiować. Udało 
się jej tylko, dzięki pomocy życzliwych ludzi, ukończyć 
Szkołę Laborantek Medycznych i dostać nakaz pracy 
do Akademii Medycznej w Gdańsku. Jednak ,parszy­
wą owcą" być nie przestało. Władze coraz bardziej 
jej dokuczały. 

W 1960 roku, w kościele Ojców Dominikanów na 
warszawskiej Starówce, wzięła ślub z Frankiem Hessle­
rem, który w tym celu przyjechał z Australii na krótki 
urlop do rodziny w Warszawie. Po rocznym oczekiwa­
niu na paszport, Wanda Hessler przyjechciła do Australii 
w 1961 roku i zamieszkała wraz z mężem w stolicy 
kroju, Canberze. Tam przyszła na świat ich córko i tam, 
kiedy córko poszła do szkoły, Wando rozpoczęła pra­
cę zawodową· Przepracowało 24 lata. 

Mimo przebytych przykrości, Wanda nie przesta­
ła tęsknić za Ojczyzn9' Czterokrotnie odwiedzała 
Polskę. Pierwszy raz byto w kraju w 1973 roku, aby 
pokazać Ojczyznę swej córeczce - Ani. 

Ksiqi, Janusz I w Ratuslu? 
rzę, że wspólnie wszystko nam się 
uda. 

Ponieważ nie mam żadnego do­
świadczenia we tej dziedzinie, zdaję 
się także no Pana życzliwość i po­
moc". Red. Gabriela Szczęsna z tygo­

dnika "Kontakty" nadesłała do pre­
zesa Zarządu Głównego TPZŁ, p. 
Zygmunta Zdanowicza list, w któ­
rym czytamy m. in. : "Szanowny 
Panie Prezesie, chciałabym uczcić 
księcia Janusza I Mazowieckiego, 
któremu nasze miasto zawdzięcza 
prawa miejskie. Uważam, że nale-

*'t mu się od nos bardziej godna 
forma pomięci, niź tylko nazwa uli­
cy. Moim marzeniem jest popiersie 
księcia w holu ratusza, co wydaje 
mi się godnym dla tego władcy 
miejscem. 

Nie wyobrażam sobie, żeby 
w tym przedsięwzięciu zabrakło or­
ganizacji, którą Pan kieruje. Wie-

Jesteśmy ciekawi co o tej inicja­
tywie sądzą oddziały TPZŁ w kraju 
oraz wszyscy członkowie Towarzy­
stwa? Prosimy o listy. Adres: ul. 
Polowa 22, 18-400 Łomża. 



~ 

Niestety, pomimo wysiłków lekarzy, nogi zranionej 
w powstaniu nie udało się uratować. Ampulacia na­
stąpiła w 1982 roku. W kilko lot później zaszło ko­
nieczność wymiany stawu biodrowego, a później jesz­
cze zawał serca i wszczepienie by-passów. 

Po przejściu na emeryturę, Wando odbyło specjal­
ne przeszkolenie i rozpoczęło działalność społeczną 
jako wolontariuszko pomagająca ludziom nieuleczal­
nie chorym i ich rodzinom. Włączyła się też aktywnie 
w życie polskiego duszpasterstwa w Canberze. Jej 
proco zawodowa i działalność społeczna zostały do­
cenione przez środowisko. Jej Wysokość Królowa Elż­
bieta 1\ osobiście odznaczyło Wandę jednym z najwyż­
szych odznaczeń - Orderem of Australio, za - jak 
napisano w dekrecie Królowej - "działalność publiczną 
oraz działalność na rzecz środowiska polskiego 
w Australii". Było to 3 marca 1986 roku. Tak to tę-

Ranking podlaskich liceów 

lomża na przedzie! 

piona, szykanowana, a potem lekceważono we wła­
snej Ojczyźnie Wanda, doczekała się uznania angiel­
skiej królowej. 

Teraz Wanda jest już nie tylko żoną i matką, ole 
także szczęśliwą babciQ.. Ma wnuka i wnuczkę. Nie 
spoczęła na laurach. Caty czas poświęca się (w mia­
rę swoich możliwości, a są one coraz mniejsze), lu­
dziom potrzebującym jej pomocy. Nadal działa też w 
polskim duszpasterstwie w Canberze. Mimo wszystkich 
ciężkich przeżyć wojennych i powojennych nie traci 
zapału dó pracy. Nie traci też humoru i poczucia więzi 
z Polską i dawnymi przyjaciółmi, których w Polsce stale 
jej już ubywa. C!eszy ją każda polska k~iążk.a: którą 
- według jej prosby, lub własnego uznania - lei prze­
ślę. Ale najbardziej ceni sobie materiały dźwiękowe. 
Jak mówi - polskich pieśni i kolęd może słuchać bez 
przerwy. Bo w domu Wandy kultywowane są polskie 
tradycje. Nie wyobraża sobie Wigilii bez ryby, grzy­
bów, maku i przesłanego z Polski opłatka, a wielka­
nocnego śniadania bez tradycyjnej szynki i jajka ... 
Tylko upalna noc podczas pasterki i zacinający jesien­
ny deszcz podczas rezurekcji przypominają, że to nie 
Polska a druga półkula naszego globu. I wtedy tok 
odżywa tęsknoto do Polski, do Łomży, do polskich 
przyjaciół ... 

od czasu, gdy w tok niezwykly sposób odnaleźli­
śmy się z Wandą po 60 lotach, ja pisulę do niej re­
gularnie długie listy. Ona w zamian co kilko tygodni 
telefonuje do nas, uznając mnie i moją żonę za jedne 
z ostatnich, a najbliższych je\' osób w Polsce. Wtedy 
minuty i centy przestoją się iczyć. Moglibyśmy tak 
IIPrzegadywać" całe godziny. A ciągle mamy sobie tyle 
do powiedzenia. Wando ubolewa iylko, że stan zdro­
wia nie pozwoli jej już pewno zobaczyć się z nami. 
Niestety, również nasze zdrowie nie pozwala nawet 
myśleć o ewentualnej podróży do odległej Australii. 
Pozostają tylko fotografie i te tradycyjne już rozmowy 
telefoniczne, które wraz z upływem czasu stają się 
coraz bardziej osobiste, sentymentalne ... 

No zdjęciu: Królowo Elżbieta dekoruje Wandę 
Hessler Orderem Australii. 

Jerzy Smurzyński 

Łomżyńskie I liceum Ogólno­
kształcące wygrało! To koniec 
pięcioletniego panowania białostoc­
kich ogólniaków w naszym rankin­
gu. 

biah.tockle ogólniaki -I i III, w tym 
roku zajmujące odpowiednio dru­
gie i trzecie miejsce. 

Stało się więc dokładnie tak, 
jak zapowiadał Zygmunt Zdano­
wicz, dyrektor łomżyńskiej "jedyn­
ki", komentując ubiegłoroczne wy­
niki: 

Do tegorocznego rankingu 
zgłosiło się 30 ogólniaków. Wszyst­
kie zostały "prześwietlone" przez 
rankingową kapitułę (m. in. dyrek­
torzy i nauczyciele białostockich 
ogólniaków) w sześciu konkuren­
cjach: liczby i jakości kandydatów 
do klas pierwszych, wyników 
matur, osiągnięć szkoły m. in. 
w olimpiadach przedmiotowych 
i zawodach sportowych, losów ab­
solwentów (ilu z nich studiuje i na 
jakich uczelniach), rodzajów pro­
wadzonych zajęć poz<;llekcyjnych 
oraz bazy szkoły. MOZ 

Po raz pierwszy w sześcioletniej 
historii Rankingu liceów Ogólno­
kształcących Województwa Podla­
skiego, organizowany przez biało­
stocki oddział "Gazety", wygrało 
liceum spoza Białegostoku. Łom­
żyńska IIjedynka" przed rokiem zaj­
mowało trzecie miejsce. Wyprze­
dzały ją wówczas renomowane 

- Na tak wysoką pozycję w peł­
ni zasłużyliśmy. Dlaczego? Bo 
mamy przewspaniałą młodzież, 
świetnych nauczycieli i dobrych 
rodziców. W następnym roku bę­
dzie jeszcze lepiej! ( ... ) 

(Gazeta Wyborcza, 5 marca 
2001 r.l 
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Z PRAC 

ZARZĄDU 

GŁÓWNEGO 

ski, Zbigniew Zalewski, Arturo 
MariJ, konsultantom: p. proł. Ada­
mowi Dobrońskiemu i ks. dr. Tade­
uszowi Śliwowskiemu oraz p. Tode­
uszowi Babielowi za szczególnie 
staranny skład i opracowanie gra­
ficzne. 

nie tylko członkom naszej organi­
zacji za szczególne zasługi w two­
rzeniu dorobku Ziemi Łomżyńskiej. 
Odznakę nadawać będzie Zarząd 
Główny na wniosek Kapituły. Są to 
jednak wstępne propozycje. 

Prezydium zaprosiło na posie­
dzenie Mariano Mieszkowskiego, by 
ustosunkować się do jego listu. 
Zgodnie z wcześniejszą zapowie­
dzią Marian MieszKowski opuścił 
posiedzenie, a prezydium przygo­
towało odpowiedź no piśmie, Która 
została przekazano w późniejszym 
terminie. 

22 grudnia 2000 roku prezy­
dium Zarządu Głównego zajęło się 
sprawami związanymi z organiza­
cją spotkania świąteczno-noworocz­
nego, związanego m. in. z promo­
cją nowej książki TPZŁ /IW opactwie 
benedyktynek łomżyńskich". Wła­
śnie 22 grudnia cały tysięczny na­
kład książki został odebrany z dru­
karni. To wydanie jubileuszowe, bo 
30. w historii Towarzystwa. Wyra­
żono serdeczne podziękowanie 
wszystkim, którzy przyczynili się do 
powstania książki: p. Donacie Go­
dlewskiej i p. Czesławowi Brodzic­
kiemu, ks. biskupowi Stanisławowi 
Stefankowi i ks. dr. Janowi Soło­
wianiukowi za napisanie tekstów, 
tym, którzy przekazali do niej nie­
Odpłatnie zdjęcia (Jacek Malanow-

Prezydium ZG rozpatrZ:Y/o wnio­
sek p.p. Zofii i Jacka Chętników 
w sprawie utworzenia w Nowogro­
dzie Domu Procy Twórczej. Opra­
cowano projekt ankiety sprawoz­
dawczej z działalności oddziałów 
TPZŁ. 

31 stycznia 2001 r. gosclem 
prezydium ZG był b. wojewoda 
łomżyński, o obecnie rodny Seimi­
ku Woj . Podlaskiego, Mieczysław 
Bagiński. Na prośbę ZG TPZŁopra­
cował propozycje związane z usta­
nowieniem odznaki za zasługi dla 
Ziemi Łomżyńskiej oraz zasady 
jej przyznawania. Po bardzo oży­
wionej dyskusji, postanowiono skie­
rować przedstawione projekty do 
dalszych prac. Istnieje m. in. pro­
pozycja, by tę odznakę przyznawać 

Kol. Józef Babiel i Wawrzyniec 
Kłosiński poinformowali o przebie­
gu pierwszych Wolnych Zebrań 
Sprawozdawczo-Wyborczych 
w oddziale białostockim i gdańskim. 

Z dalekiei Australii 
Tuż po świętach Bożego Narodzenia otrzymaliśmy 

bardzo miły list od autorki książki "Mroźny smok gło­
du", p. Stefanii Sokołowskiej-Satanowskiej. Ze wzglę­
du no bardzo interesujące wiadomości, drukujemy go 
tylko z niewielkimi skrótami. 

"Szanowny Panie Prezesie, 
korespondencję od Pana otrzymałam. "Komunikat" 
wydany przez Zarząd Główny Towarzystwo Przyjaciół 
Ziemi I:omżyńskiei przeczytałam od początku do koń­
ca. Nie tylko ja, ole jeszcze kilka innych osób, pocho­
dzących z okolic Łomży, jesteśmy zdania że pismo bar­
dzo dobrze pokazuje ludziom mieszkającym z dala od 
rodzinnego miasta, to co się dzieje w rodzinnych stro­
nach. Serdecznie dziękuję za przysłanie tego pisma 
i za pamięć. 

Nie wiem czym się usprawiedliwić, że tak długo nie 
pisałam. Złożę to no czas; czas test młody, nigCly się 
nie starzeje, ucie~a tak szybko jak tylko może. I w sto 
koni nie dogoni. Smie[e się ze staruszków, których siły 
opuściły i wiek ciśnie ku ziemi. 

Od 20 do 25 października odbył się zjazd Sybi­
raków, którzy po opuszczeniu Rosji znaleźli się w Afry­
ce. Ci, co byli naj krócej to 7 lat, a ci co najdlużej 
- 9 lal. Byli i tacy, co pozostali na stałe w Afryce. 

Zjazd miał na celu upamiętnić 50 rocznicę przy­
jazdu z Afryki do Australii. Ci co przyjechali do Au­
stralii w średnim wieku już odeszli z tego świala, skła­
dając swoje kości na australijskiej ziemi. Obecnie 
reprezentują Polskę następne pokolenia - ci co przy­
jechali jako młodzież lub dzieci szkolne i przedszkol­
ne. Dzisiaj również oni już są u schyłku swojego wie­
ku. 

Przybyło kilka osób z Kanady, Anglii, USA i Pol­
ski. Wszyscy ci co przybyli na zjazd w tym samym 

czasie opuszczali Afrykę, jak i ci co przyjechali do 
Australii. Mieli rodziny w tamtych krajach i nastąpiło 
pałączenie rodzin. Ci co jechali do Polski, ich posia­
dłości były pod Rosją. Osiedlili się no ziemiach odzy­
skanych. Australia przyjęła pozostałych, przeważnie 
rodziny wielodzietne, matki z dziećmi których ojcowie 
zmarli w Rosji lub zaginęli na wojnie. Myśmy nie na­
leżeli ani do jednych ani do drugich. Nasz tatuś zmarł 
w Polsce, w 1937 roku. 

Między tymi co pr~jechali z Polski były dwie kole­
żanki moich sióstr z Atryki: jedna Frania Dobrzycka, 
która mieszka w Stargardzie Szczecińskim, druga zaś 
to Marysia Gabiniewicz mieszka w Warszawie, o brała 
ma w Łomży. Frania z ojcem a Marysia z matką, wrócili 
do Polski. A moja mamusia i rodzeństwo wybrali Au­
stralię, gdzie pozostają po dzień dzisiejszy. Mamusia 
odeszła z tego świata 22 lipca 1997 r. w wieku 97 
lat. Koleżanka mojej siostry Urszuli, Frania gościła w 
ich domu do 9 listopada. W łyI:n czasie odwieCIziła całą 
naszą rodzinę. Marysia też ódwiedziła nas wszystkich, 
ale oprócz nas miała inne służbowe sprawy do zała­
twienia. Z Marysią bardzo jestem zaprzyjaźniona. Tok 
więc moje siostry i ich koleżanki miały czas no odno­
wienie wspomnień ze szkolnych i młOdych lat. Dużo 
czasu zajęło im oglądanie zdjęć z lat młodości. Dzi­
siaj już sq babciami ( ... j 

Przesyłam najserdeczniejsze pozdrowienia dla Pono 
i wszystkich z Towarzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyń­
skiej. Załączam dwa numery "Kuriera" oraz dwa wier­
szyki napisane na uroczystość zjazdu Sybiraków. Zdro­
wych i spokojnych świqt Bożego Narodzenia oraz 
wszelkiej pomyślności i obfitych łask Bożych. Niech to 
gwiazdka Be~eiemska, która wschodzi tuż po zmroku, 
da Panu j wszystkim z Towarzystwa Przyjaciół Ziemi 
Łomżyńskiej szczęście w Nowym Roku 2001. 

Stenia Sokołowska-Satanowska 
Australia, Perth Boże Narodzenie, rok 2000". 



WIEŚCI 
Z ODDZIAŁÓW 

Kraków 
"Niech no strunach ludzkiej nadziei 

Zagra kolędę Betlejemski zwiastun 

Niech miłość, dobroć w sercach zagości 
By ludzie dobrej woli podążali do Betlejem" 

W imieniu koleżanek, kolegów oraz sympatyków 
oddziału Krakowskiego Towarzystwa Przyjaciół Ziemi 
Łomżyńskiej przesyłam: moc życzeń - zdrowia, wielu 
sił w kreowaniu oblicza kulturowego Ziemi I:.omżyńskiej 
oraz na rok 2001 - rozpoczynający trzecie Tysiącle­
cie Chrześcijaństwo - nadziei i wiary w sens życio­
wych poczynań, panu Prezesowi, członkom zarządu 
w imieniu oddziału -

Ewa Chętnik-Donatowicz. . .. 
27 stycznia 2001 r. uczestniczyłom w Sejmiku Wo­

jewódzkim Regionalnych Towarzystw Kultury w Kra­
kowie. Organizatorami t~o spotkania byli: Małopol­
sko Rada RTK, Małopolski Ośrodek Dokumentacji 
Regionalnej w Bochni i Małopolski Ośrodek Kultury 
w Krakowie. W programie sejmiku były m. in. Msze 
św. w intencji RTK, relacja z Kongresu Kultury Polskiej 
i informacja o działalności RTK, którą przedstawił ks. 
'N!adysław Pilorczyk. Odbyła się też promocjo III tomu 
wydawnictwo "Małopolsko, Regiony - Regionolizmy 

- Małe Ojczyzny". Odbyło się też dyskusjo no temat: 
"Regionalne Towarzystwa Kultury u progu XXI wieku". 
Uroczystym akcentem był tradycyjny op/atek. Uczest­
nicy spotkania podpisali rezolucję do ministra Kultury 
i Dziedzictwo Narodowego oraz ministra Finansów, 
dotyczącą uzdrowienia krytycznej sytuacji materialnej 
towarzystw kultury m. in. poprzez zwiększone dotacje 
do działalności w roku 200 1. 

Czy spotkania o tym charakterze, oprócz celów in­
tegracyjnych i wymion)' doświadczeń będą służyć roz­
WO'jOWi wielkiego prądu ożywczego - regionalizmowi? 
Jeś i Polsko mo istnieć z tradycjami, historią i kulturą, 
a stając u progu ziednoczonej Europy mamy zarów­
no zwolenników, jak i przeciwników tej idei - czy dzia­
łacze regionalni zdadzą egzamin w tym trudnym dla 
nas czasie - zależy to od nos wszystkich i od poje­
dynczych, nawet małych poczynań w kręgu Małych 
Ojczyzn. 

Ewo Chętnik-Donatowicz 
Prezes OK TPZŁ 

.. .. 
Trwa kampania sprawozdawczo-wyborczo w Od­

działach Towarzystwa. Wolne Zebrania Sprawozdaw­
czo-Wyborcze odbyły się dotychczas w: Białymstoku, 
Gdańsku, Olsztynie, Nowogrodzie, Łomży. Relacje 
z tych spotkań zamieścimy w specjalnym wydaniu "Ko­
munikałul/, przygotowywanym no Wolne Zebranie 
Sprawozdawczo-Wyborcze ZG TPZŁ. . . .. 

Zarząd Główny TPZŁ składa serdeczne podzięko­
wanie wszystkim za zyczenia świąteczne i noworocz­
ne, które dotarły do nas na przełomie grudnia od łom­
żyniaków w kroju j za granicą. Jesteśmy z Wami! 

Radosne funty - angielskie funty na organizację 
choinkowych zabaw dla dzieci. W 
!ym roku w auli I liceum Ogólno­
kształcącego im. Tadeusza Ko­
ściuszki spotkało się bardzo rozba­
wione grono najmłodszych 
wychowanków Domu Dziecko 
w Łomży oraz podopiecznych Ca­
ritas Diecezji Łomżyńskiej. T<;Ińcom 
i zabawom nie było końca. Srodki, 
które przekazał pan Bandrowski I 

wzbogaciły fundusze zebrane przez 
uczniów ogólniaka, o także oHaro­
wane przez innych sponsorów. Było 
co zjeść, czym zapić, no i - co jest 

dla swoich młodszych przyjaciół. 
Dzieci serdecznie dziękowały 
wszystkim, którzy przyczynili się do 
tego, że choć no chwilę mogły za­
pomnieć o złym losie, który nie 
szczędzi im problemów. 

Pan Henryk Bandrowski zapo· 
wiedział, że przekaże także pienią­
dze no organizację wielkanocnego 
jajka święconego dla najbiedniej­
szych maluchów z Łomży. Dzięku­
jemy w ich imieniu, licząc no to 
że to inicjatywo znajdzie naśladow­
ców. 

Pan Henryk Bandrowski (na 
zdjęciu jako kapitan czasie służby 
wojskowej w 2 Korpusie I KPAL, we 
Włoszech w 1945 r.) mieszko dziś 
w Londynie. Pomięta jednak o swo­
ich naj młodszych ziomkach i prze­
kazuje - za pośrednictwem Towa· 
rzystwa Przyjociół Ziemi I:.omżyńskiej 

oczywiste 
- nie mogło 
~abraknąć 
Swiętego 
Mikołaja 
z workami 
wypchanymi 
prezentami. 
Liceoliści za­
dbali o sta­
rannie przy­
gotowany i 
urozmaico­
ny program 
artystyczny 



Film o niezwykłej miłości e 

łomżyńska Zydówka 
i Polak z gór 
Łomżo oslolnio cieszyła się dużym zainteresowaniem 

filmowców - dokumentalistów. Niewykluczone jednak, 
że już niebawem nad Narwią pojawi się ze swoją 
ekipą sam Steven Spielberg, który za pamiętną "Listę 
Schindlera" zdobył kilka Oskarów. ~rzywiodą ~o tu 
prawdopodobnie losy pięknej, młodej Zydówki Cyti Cy­
bulskiej, mieszkającej przed wojną wraz z rodzicami 
w Łomży. Jej ojciec Jakub Cybulski - co na pewno 
wielu łomżyniaków pamięta jeszcze bardzo dobrze -
był wpółwłaścicielem młyna przy Szosie Zambrowskiej. 

W 1942 roku, w trak~ie likwidacji łomżyńskiego 
getta, wraz z transportem Zydów, Cyla została wywie­
ziona do obozu przejściowego w Zambrowie. Stam­
tąd - przez stację w Czarnowie Undach - powieźli ich 
do Tamowa, gdzie do składu dołączono jeszcze trans­
port Polaków. Był wśród nich Jurek Bielecki. Już 
w oświęcimskim obozie wpadli sobie w oczy, właści­
wie od pierwszego wejrzenia. Chłopak postanowił 
pomóc dziewczynie 1. .. sobie. Przy pomocy kolegi 
udało mu się zdobyć niemiecki mundur i niezbędne 
dokumenty. Zrzucił obozowe pasiaki, wskoczył w mun­
dur. Zdzi~ionym strażom tłumaczył, że prowadzi tę 
właśnie Zydówkę na przesłuchanie. Oczywiście, że 
oboje się bali. Ale wkrótce byli na wolności! Potem ich 
drogi rozeszły się. Założyli własne rodziny. Ona wy­
jechała do Stanów Zjednoczonych, gdzie prowadziła 
nawet jeden z największych sklepów jubilerskich 
w Miami. On zamieszkał w Nowym Targu. Szukał swo­
jej miłości przez wiele lat, talie za pośrednictwem 
Polskiego Czerwonego Krzyża. Bezskutecznie. Wreszcie 
kt6regoś dnia w 1980 roku, w jego domu zadzwonił 
telefon: 

- Jurek? Wiesz kto mówi ... ? 
Nie mógł uwierzyć, bo przecież dawno już zwąt­

pił. Um. ówili się na pierwsze po lalach spotkanie w Kra­
kowie. Wiośnie wtedy wyszły na jaw okoliczności nie­
zwykłego zrządzenia losu: do domu Cyli zgłosiła się 
w charakterze gosposi młoda kobieta, pochodząca 
spod Rzeszowa, która znała Jerzego Bieleckiego. W 
trakcie rozmowy ~jawiło się jego nazwisko. Cyla 
poprosiła o szczegóły, potem na struchlałych nogach 
podeszła do telefonu, wykręciła numer ... 

Cyla przyjeżdżała do polski jeszcze wiele razy. Od­
wiediała talli Łomżę. Niestety, ciężka i niespodzie'-NOna 
choroba, unieruchomiła ją w łóżku. Nie wstaje, nie 
mówi, jest sparaliżowana . W Łomży nie ma też już 
śladów ani po młynarzu Cybulskim, ani po jego mły­
nie. W tym. mieiscu przed 20 laty wybudowano dom 
partii, przekształcony potem niechętnie w Wojewódzki 
Zespół Przychodni Specjalistycznych. Przy Zielonej 17 
stoi "nowoczesny" piętrowy klocek. Próżno by szukać 
Cvbulskich także na obu łomżyńskich kirkutach. Czas 
grodzi nazwiska na kamiennych macewach, wciska je 
coraz bardziej w ziemię ... Czas jest niczym jednak 
wobec prawdziwego uczucia. Jerzy i Cyla nadal pi­
szą listy, są ze sobq choćby tylko myślami .. . 

Niemcy zaczytują się książką, która właśnie uka-

zała się w tamtejszych księgarniach. Nosi tytuł "Eine 
liebe in Auschwitz". Po prostu: "Miłość w Oświęci-

. " mlu .. . 
I O tym ma być ten film. Ten, który obecnie tworzy 

reżyser niemieckiej stacji telewizyjnej VOX, Jens Nico­
lai. I ten, do którego przymierza się właśnie Steven 
Spielberg. 

• • • 
P. S. Uprzejmie prosimy wszystkich łomżynioków 

o przejrzenie swoich domowych archiwów. Bardzo nam 
zależy na fotografii młyna przy Szosie Zambrowskiej. 
Jeśli ktoś ma ją w swoich zasobach, będziemy wdzięcz­
ni za udostępnienie do wykonania reprodukcji. 

Ktokolwl.k widzial, ktokolwi.k wi ••.. 
WsxySC'f, którzy na temat zbrodni w Jeclwabnem 

mają jakiekolwiek wiadomości, proszeni są o prze­
kazanie ich do łomżyńskiego StUdia Radia Białystok 

~
1. Sadowa 8, tel. 0601 394 365), lub w Bia­
mstoku do red. Barbary Bojoryn, tel. (085) 7 M 
O 00. Szczeg61nie zależy nam na informacjach 

dotyczących Szmula Wasersztajna vel Całka lub 
Calko, kt6ry po wojnie był funkcjonariuszem Po­
wiatowego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego 
w Łomży. 

Ewa Chętnik-Donatowicz 

Przedwiośnie 

Szarość dnia przepełnił zwiastun radości 

Za moim oknem już wiosny zaloty 

Przedwiośnie rozbudziło kosa tchnienie 

Chór ptaszyn zagrał symfonię wiosny 

Przyloty nawiedzają przestrzeni otchłanie 
Słońce wieczne otwiera rajskie źrenice 

Tajemna wiosna wcią.ż wdziękiem czaruje 

Kształty taneczne zadziwiły moje serce 

Szpaki ożyły na drzewnych pejzażach 

Pąki zaklęte piją tajemnicę życia 

Zagrała pieśń trwania w naszych wiosnach 

Wszelki żywioł wyśpiewuje cud istnienia 

Niech ptaki zagrają hymn istnienia 

Rapsodię przetrwania wyśpiewa moc żywiołu 
Spokój serca niech głosi anioł przemijania 

A każde trwanie niech wtóruje Panu 

Póki czas podziwiaj lot ptaka na niebie 

DziękUj deszczom co zwiastują ciszę 

Nie zatrzymasz orła w rajskim locie 

W symfonii doskonałej obudź duszy ciszę 



Goście... książki 
"No początku Nowego 2001 Roku, Nowego Wie­

ku i Nowego, Trzeciego Tysiąclecia, Stanisław Stefa­
nek Biskup Łomżyński i Towarzystwo Przyjaciół Ziemi 
Łomżyńskiej ~praszaią,6 stycznia, w dniu Trzech Króli 
- Mędrców Swiata na Swiqteczno-Noworoczne spo­
tkanie". 

Zaproszenia o tej treści wysialiśmy do ponad 300 
osób. Mogq żałować ci, którzy z nich nie skorzystali. 
Zresztą i tak byli w mniel·szoki. 

O godz. 17 w koście e Panien Benedyktynek, pod 
przewOdnicłwem biskupa Stanisława 5lefono rozpoczę­
la się uroczysta Msza święta. Z przyjemnością rozpo­
znowaliśmy w kościelnxm tłumie twarze koleżanek 
i kolegów także z oddziałów "w Polsce". Przybyły wła­
dze miasta i starostwa, niektórzy parlamentarzyści, 
rodni sejmiku wojewódzkiego i radni miejscy'- Z Białe­
gostoku przyjechał prof. Adam Dobroński, gdyż uznoi, 
że włośnie w takim dniu dobrze byłoby żeby ktoś przy­
jechał ze Wschodu .. _ 

W auli I liceum Ogólnoksztalcqcego im. T. Ko­
ściuszki zapłonęły świece, popłynęły dźwięki kolęd pięk­
nie wykonywanych przez zespół muzyki dawnej Voci 
Uniti. .. I słowa o nie łatwym dziele tworzenia ksiqżki 
niezwykłej: /IW opactwie benedyktynek łomżyńskich". 
Prezes ZG TPZr, Zygmunt Zdanowicz podziękował wią­
zankami kwiatów autorom: p. p. Donacie Godlewskiej 
i Czesławowi Brodzickiemu za twórczy wysiłek. Bar­
dzo ciepłe słowo biskupa Stanisława, gratulacje od pre­
zydenta Jana Turkowskiego ... 

No i rzecz najważniejsza: książka została bardzo 
życzliwie przyjęta przez czytelników. Sprzedaje się ni­
czym świeże bułeCzki. 

1/2001 



Jedwabne si, broni 

5 marca b.r. grupa mieszkańców 
Jedwabnego zawiązała obywatelski 
komitet obrony dobrego imienia mia­
sta. Komitet zamierza przeciwstawić 
się jednostronnemu i niezgodnemu 
z prawdą - w opinii mieszkańców­
przedstawi~niu w mediach sprawy 
mordu na Zydach w czasie 1\ wojny 
świa1owe·. 

W sali domu kultury zebrało się 
około 100 osób . .Jak rTlÓ'wiooo, spra­
wa mordu na Zydach, wywołana 
książką Jana Tomasza Grossa "Są­
siedzi", stała się przyczyną deprecjo­
nowania miasta w oczach krajowej 
i światowej opinii publicznej. 

- Odbywa się wielka manipula­
cja faktami. Feruje się wyroki przed 

zakończeniem śledztwa prowadzo­
nego przez Instytut Pamięci Narodo­
wej. Przedstawia się okoliczności 
zbrodni jednostronnie, obarczają.c 
winą za ludobójstwo ówczesnych 
mieszkańców miasta - mówią miesz­
kańcy miasteczka. 

Burmistrza Jedwabnego, Krzysz­
tofa Godlewskiego zdenerwowała 
gotowoŚĆ prezydenta KwaśniE!'Nskie­
go do przeproszenia narodu żydow­
skiego: - Jestem zaskoczony wypo­
wiedzią pana prezydenta. Wynika 
z niej, że śledztWo już zostało zakoń­
czone i nie ma wątpliwości, kto jest 
winny ludobójstwa. Może pan pre­
zydent wie więcej . Z mojej wiedzy 
wynika, że do ustalenia faktów jesz­
cze daleko. Kilkanaście dni temu 
z mieszkańcami.Jeclwobnego spotkał 
się prokurator Radosław Ignatiew 
z IPN i mówił, że czynności śledcze 

jeszcze nieprędko zostoną zakończo­
ne. Pan prokurator zachęcał poten­
cjalnych świadków do składania 
dalszych zeznań. 

Mieszkańcy .JecIwobnego uchwa­
lili rezolucję do władz państwowych, 
w której protestują przeciwko bez­
prawnemu i nieuzasaclnionemu szar­
ganiu ich dobrego imienia. "Stanow­
czo potępiany tych nasz.ydl rodaków, 
którzy do~rowolnie wzięl i udział 
w paleniu Zydów, jednak protestuje­
my przeciw rozciąganiu ich niewąt­
pliwek' winy na wszystkich innych 
miesz ańców Jedwabnego ( ... ) Za 
szczególnie skandoliczne uznajemy 
wypowiedzi niektórych dostojników 
państwowych, którzy przed zakoń­
czeniem śledztwa IPN ferują wyroki, 
w dodatku "przepraszając" za 
zbrodnie w Jedwabnem w imieniu 
całego Narodu". 

"łomżyńska Zima" 
... pod koszem 

stym jego otwarciu uczestniczył prezes ZG Zygmunt 
Zdanowicz. Przez trzy dni (2-4 marca) na parkiecie 
Hali im. Olimpiiczyków Polskich obserwowaliśmy nie­
zwykle zacięte boje chłopców m. in. z litwy, a także 
z Katowic, Lubartowa, Piaseczna, rowicza, Kętrzyna, 
Zambrowa, Włocławka, Bielska Podlaskiego, Bydgosz­
czy, Białegostoku , Ostrowa Wielkopolskiego i Pisza. 
Gospodarze wystawil i dwa zespoły. Po znakomitych 
"wsadach", bezkonkurencyjni okazali się chłopcy 
z MTS "Rembud" w Zambrowie. Nagrody i puchary 
wręczali m. in. wiceprezesi ZG: Edward Matejkowski 
i Józef Babiel 

Aż 16 ze społów skorzystało z zaproszenia 
Uczniowskiego Klubu Sportowego "Dziewiątka" w 
romży na IV Międzynarodowy Turniej Minikoszykówki 
Chłopców Łomżyńska Zima 200 1" . Po raz kolejny pa­
tronat nad turn iejem sprawował Zarząd Główny To­
warzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyńskiej , a w uroczy-
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